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TTTvciiodzi w dn powszednie 
o godzinie 3 po południu z datą an a 

następnego.

P ren um erata z  p r z e s y c ą  p o czto w ą w y n o s i:  
w ł raju  i A ustryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . . 3 „ — „ 
w innych Państw ach . . 4 „ „

Zi zmianę adrccu dopłaca s :ę 40 h. 
O p ła tę  n a le ży  u iśc ić  ró w n o cześn ie  z ż ąd a- 

in em  z m ia n y  a d re su
oomeuta we Lwowie miesięcznie 2 k. 

tium er kosztuje we Lwowie . . 8  h.
na p r o w in c y i ..............................   32 h.

n om e a z  p o p rzed n ich  do i po 21) bul.
W sz e lk ie  D O N IE S IE N IA  IE Y W A T N E

0  z a ręc z y n ac h , ś lu b ac h , w e se lach , nab o żań  
f tw a c h  ż a ło b n y ch , p o g rz e b ac h , op isy  uczt
1 zab aw  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  balów , 
o d czy tów  i k o n ce rtó w , sp isy  sk ład e k , do- 
n ie s ie n ia  o zg u b ac h , o z n a lez io n y ch  przed* 
m io ta c h  i  t .  a. po 1 k  od w ie rsza ,

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjm uje w yłącznie:

Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana I. 9.

Ceny ogłoszeń :
Zwyczajna ogłoszenia na czwartej 

stronicy
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.

W  droD nych  ogłoszeniach ; 
tłustym  petitem za k..żde słowo 4 h. 
tłustym  garmondem „ „ 6 h.
koresp. prywatne „ „ 8 h!

Nadesłane na trzeciej s tron icy : 
Cgłoszei - i : wiersz petitowy alD O
jego m ie j s c e .................................. 60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Rękopismów Redakcya nie zwraca.

3' iefrankow anych listów  n iep rzy jm uje

D z iś : 
J u t r o : S*r"

św. Rozalii P . 
św, W aw rzyńca.

A gaton ika M. 
L tipusa M.

A dres R edakcy i i Adm im  „tracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L U D ’11 IM . M. A .S Ł O W S M I , W schód słońca o godz. 4  min. 52 

Zachód ,, ,, 5 53
D ługość dn ia  godzin 13 min 1 
D jy ło  dn ia od w czoraj 3 mm.

Workhouse.
Workhouse — znaczy po polsku „dom 

p racy11. Dzwonię do bramy olbrzymiej budowli 
tia MurJ o es Road w Londynie# Po załatwieniu 
zwykłych formalności, rozpoczynam wędrówkę 
po gmachu w towarzystwie uprzejmego dyrek­
tora domu pracy, p. Brimblecombe.

Przechodzimy długi szereg olbrzymich sal 
pracy; tu  łupią drzewo na drzazgi do podpala­
nia, tam  kręcą powrozy, dalej pracują szewcy, 
introligatorzy, kowale i ślusarze; przebiegamy 
ogromną salę jadalną, w której zA^raca naszą 
uwagę dość c ifity spis potraw (dwa dania mię- 
‘■ęae na dzień, pomiędzy innemij, zaglądamy do 
sypialni z szeregiem czysto zasłanych, wygod­
nych łóżek, do sali kąpielowej i wreszcie do­
cieramy do czytelni. Jesteśmy w sobotę po po­
łudniu, robotnicy schodzą się na czytanie pism, 
inni, którzy nigdy nie pracują: kaleki,, parali­
tycy i t. p. stale tu  przesiadują, czytają, drze­
mią, lub grają w różne gry  Czytelnia jest tak  
ogromna, że mogłaby z łatwością pomieścić 
z tysiąc osób. Wszędzie czysto, pokoje i w ar­
sztaty wysokie, powietrza nie brak.

Przez kuchnie i pralnie, gdzie uwijają się 
setki kobiet, dostajemy się do oddziałów żeń­
skich. Hafty, robótki na kanwie, plecione ka­
pelusze — stanowią główne zajęcie kobiet; nie- 
Które smdzą, nic nie robiąc, inne czytają — 
wszędzie czysto, wszędzie dosyć miejsca.

Przebiegamy sypialnie kobiece, sypialnie 
złożone z oddzielnych pokoi dla małżeństw, 
wreszcie jesteśmy w pokojach dziecinnych. L - 
derza nas zapach mleka i setki bielutkich K o ­

łysek. Tu i ówdzie jakieś maleństwo kwili. £>ą 
tu  podrzutki, są dzieci biednych matek, które 
same karmić nie mogą, są wi eszcie dzieci bi ed­
nych matek, które nie mogą dać _ dzieciom do­
zoru, lecz przychodzą tutaj karmić je. D yrek­
tor nie ukrywa przed nami i  smutnych zakąt­
ków swego zakładu. W chodzimy do oużych 
sal, podobnych do wszystkich imrych; są tu  ska­
za ni za drobne przestępstwa, którzy są zam­
knięci i którzy, o ile chcą pracować, pracują 
osobno.

Przez ładny dość duży ogrod, dostaiemy 
się do nowego kompleksu gmachów. To szpital, 
„infirm erya11 właściwie, znowu sale, jeszcze 
■większe, niż w domu pracy, znowu czystość, 
doprowadzona do szczytu, werandy dla rekon­
walescentów, pralnie z specyalnemi maszynami 
do dezynftikcyi, znowu światło, przestrzeń i 
powietrze.

W gmachu są dwie kaplice: protestancka 
i katolicka. W crknouse ma filię, dom pracy w 
ściśRjszem znaczeniu tego wyrazu. Jest. to pań­
stwowy zakład łupania kamieni, położony gdzie­
indziej, na M ary Place, zatrudniający tylko lu­
dzi zdrowych, silnych i wyspecyalizowanycó. 
Słabi, niewyspecyalizowani. łupią drewka lub i 
kręcą liny.

Tak w y g lą d a  W o rk h o u se  zew n ątrz . P rzy j­
rzy jm y  się te ra z  w ew n ętrzn em u  m echan izm ow i 
te j in s ty tu c y i.

W edług praw a angielskiego, każdy mie­
szkaniec Anglii, bez względu na religię lub na­
rodowość, bez względu ua to, czy jest krajo*?- 
■cem lub cudzoziemcem, bez względu na wiek 
lub płeć, ma prawo żądać, aby go przyjęto clo 
„domu p racy“ i ma prawo pozostawać tam tak  
długo, jak  chce. Robi to jednak zwykle po wy­
zyskaniu wszystkich innych sposobów. Przede­
wszystkiem więc idzie do stowarzyszenia za­
wodowego; gdy tam  nie moga mu pomćdz, u- 
daje się clo stowarzyszenia religijnego. Nie za­
pominajmy, że Anglia jest _ krajem trzystu sekt, 
które wzajemnie prześcigają się w dobroczyn­
ności. Gdy stowarzyszenie religijne odmówiło 
pomocy, pozostaje utrzym ywany przez państwo 
Dom pracy, t. zw. Wurkhouse. Przyznać nale­
ży, iż to angielskie „dno nędzy“ jak  się w yra­
ża Gorkij, wcale nie nędznie wygląda. Doma­
mi pracy opiekuje się specyalne ministeryum, 
które *ćzerpie dochody ze specyalnego podatku 
na biednych, Podatek ten jest naturalnie obo­
wiązkowy.

Ze sprawozdania, jakie mi dano, widać, iż 
w ostatnim roku Workhouse przygarniał w

jirzęcięcri .157 ludzi, szpital" 502, dom pracy 
przy zakładzie kamieniarskim 66. Blisko 2.000 
ludzi dziennie korzystało z mstytucyj. Rocznie 
uti ymi nie tych osób kosztowało w okrągłej 
cyfrze 750.000 koron. Trzymanie dozorców i 
lekarzy kosztowało 125.000 koron rocznie (w o- 
krągłej cyfrze). Koszt dozoru wynosił dziennie 
na głowę w Workhouse 2 i pół pensa. Repara- 
cya budynków, meble, narzędzia, pranie, druki, 
najm i t. d. kosztowały około 250.000 koron. 
Ogólny więc koszt utrzym ania całej instytucyi 
przez rok, około 1,250.000 koron. "Wychowańcy 
zarobili łupaniem drzewa i kamieni, praniem, 
skręcaniem lin i t, d. okuło 75.000 koron. Czy­
sty więc vydatek państw a na utrzym anie W oik- 
househi, który zwiedzamy, wynosił 1,175.000 
koron rocznie.

Do tej cyfry należy jednak jeszcze dodać
550.000 koron, które otrzymują biedni do domu. 
Tę cyfrę należy uważać za minimalną, gdyż 
bywają lata, w których wsparcia przesyłane do 
mieszkania, dorównywują kosztowi utrzym ania 
całego W orkhouse’u. Państwo wydawało więc 
w danej dzielnicy na walkę z nędzą około
1.700.000 koron rocznie.

Workhouse’ów w Londynie jest 26, w ca­
łej Anglii 650. Zdaniem p. Brimblecombe, jego 
Workhouse jest przeciętny, ani wyjątkowo ko­
sztowny, ani wyjątkowo tani.

Jeśli tak  jest, Anglia, nie licząc Szkocyi 
i Irlandyi, wydaje rocznie na walkę z nędzą 
około półtora m iliarda koron. Mówimy tu wy­
łącznie o wydatku państwa, nie dotykając zu­
pełnie dobroczynności prywatnej.

Anglia ma 32 mil. mieszkańców, w przy­
bliżeniu więc jeden ‘Workhouse ma do zwalcza­
nia nędzę wśród 60 tys. ludzi i czyni to ko­
sztem l ’/i miliona koron, nie wchodzi też tu  
koszt gm achów; wybudowanie tego W urkhouse’u 
kosztowało przeszło trzy mil. kor.

Gdy wychodznem, p. Brimblecombe podał 
mi książkę pamiątkową, znalazłem w niej masę 
uwag i podpisów po francusku, po niemiecku, 
nawet perskie i arabskie podpisy się znalazły, 
ja  pierwszy napisałem po polsku: „Workhouse 
utw ierdza mnie w przekonaniu, że przy dobrej 
woli i dużych wysiłkach ze strony całego spo­
łeczeństwa można zwalczyć nędzę nawet w 
istniejącym ustroju ekonomicznym“.

A jednak — już na ulicy zaczęły mnie 
trapić wątpliwości. Cóż w takim  razie znaczy 
słynna nędza w londyńskiej W hifechapel? Cze­
go dc wodziki olbrzymie manifcstacyn trzystu 
tysięcy, pozbaw rmych pracy, która niedawnie 
odbyła się na Trafalgar - Square?

Nie mogłem w żaden sposób pogodzić tych 
rzeczy. Znajomy Anglik o jaśnił mnie w ten 
sposób: Na W hitechapel panuje rzeczywiście
nędza, choć nie tak  straszna, ja k  ją  opisują. 
W hitechapel jest schroniskiem emigrantów z ca­
łego świata, żydów polskich przedewszystkiem. 
Żydzi mają tam  swoją bożnicę, teatr, szkołę 
żargonow ą; Polacy kościół w wynajętej sali, 
czytelnię i sobotnią szkółkę polską, do której 
chodzi około 50 dzieci. Na W hitechapel są też 
wielkie fabry ti, garbarnie, należące do polskich 
żydów. Polak, lub polski żyd przybywa do 
Anglii, nie zna języka, nie wie, gdzie się obró­
cić i zatrzymuje się naturalnie wśród swoich, 
na Whitechapel. Tam też ma widoki dostania 
pracy w garbarni. Praca ta  jest wprawdzie bar­
dzo źle płatna, lecz, bądź co bądź, emigranto­
wi wyda jesię zbawienną. Dobroczynność w dziel­
nicy W hitechapel kosztuje więcej, niż gdzie­
kolwiek indziej; mimo to nie można zwalczyć 
nędzy, gdyż ta  wciąż napływa z kontynentu. 
Jest to jednak, zdaniem mojego znajomego, nę­
dza przejściowa, dopóki em igrant nie znajdzie 
pracy, choćby w gai 1 arni. lub dopóki się nie 
nauczy po angielsku i nie wyruszy dalej w 
kraj. Rząd K anady też raz po raz zabiera na 
swój koszr pełne okręty biedaków, z których 
robi osadni ów. Należy też przyznać, że w ra­
zie nadmiernego napływ u kandydatów do Work- 
house’u, pierwszeństwo mają Anglicy, lub przy­
najmniej dawno osiadli cudzozh ncy...

Co zaś do trzystu  tysięcy pozbawionych 
pracy — to należy przedewszystkiem sprosto­
wać cyfię. Tylu ich jest w całej Anglii, nie w

3) Komans malarza,
(Ciąg dalszy).

— Tak, ciągnął zamyślony, jak  gdyby 
głośno m yśląc: — to było ciekawe towarzy­
stwo. Pan Carton, gospodarz naszego pensyo- 
liatu, był  ̂ starym  wojskowym i przyjmował 
mnie chę tn ie ; mój ojciec był także wojsko­
wym, a jego starym  przyjacielem.

— A „Czerwona A ltana11 daleko była stam­
tąd ? — zapytał lord Charlestona, przypomina­
jąc sobie słynny obraz artysty.

— O, n ie ! zapełnie w bok od Saint-Ger- 
main, pół godziny drogi od naszego pensyo- 
łiatu, po drodze do Marły. — Ale ja  piana za­
trzymuję. A i wspomnienia te nie na-ctyA cie­
kawe... Proszę, zechciej pan pozdrowić hrabinę.

— W ięc, jak  będzie z portretem ?
— Doprawdy — nie w iem ; dlaczego łuabi- 

koniecznie żąda, żebym ia właśnie malował
|t), portret?  Od tego czasu, jak  wyjechała z 
Saint-Germain, nie spotkaliśmy się przecież ani
razu.

— Żona bardzo sobie tego życzy, spodzie­
wała się, że, przez pamięć na dawną przyjazn 
Uń nie odmówi...
, . Carbouche zamyślił się i milcząc, ponuro 
Sciągnął b rw i; potem raptownie podniosł gło­
wę i pow iedział:

— Proszę pana... Będę uważał sobie za za­
szczyt malować hrabinę.

Ta kominku palił się ogień. Na stalugacb 
stał blejtram  ze świeżo naciągniętem płótnem 
w rozmiarach wystarczających tylko do pół-fi- 
guralnego portretu — nie w ięcej; naprzeciwko, 
trochę w bok od stalug, na niewielkiem pod­
wyższeniu stał fotel dla hrabiny. Carbouche 
oczekiwał jej po raz pierwszy.

— H rab in a ! — mówił, jakby  zwracając się 
do niej, i przysłuchiwał dźwiękom swojego 
głosu. — Al1 ■: „M aryo!..“ Hm!., i głos jego 
załamał się, jak  gdyby od wewnętrznego bólu. 
— Może ona jeszcze nosi, jak  dawniej, to szare 
futerko na szyi... Szyjkę ma teraz pewno nie 
taką, jak  przed dwudziestu trzema laty... Mój 
Boże! Co by to było, gdyby cała ta  sprawu 
inny obrót wzięła.

Chodząc zamyślony po pracowni, Car­
bouche podszedł do ściany i z pośród przysło­
niętych do niej obrazów wyciągnął nieduże 
płótno. Obraz przedstawiał wnętrze parku, a 
wśród kasztanowych, kwitnących drzew — 
dwie figury : młodzieńca i dziewczynę. On sta­
rał się zajrzeć w jej oczy, ona się odwracała.

— Gdybym wtedy widział wyraz jej oczu,— 
szeptał a r ty s ta : — wiedziałbym napewno...

Z  głębokiem westchnieniem odniósł płó­
tno na miejsce. W  rogu obrazu był napis: 
„Marły, 18... roku.

Rozpoczął znów swą machinalną wędrów­
kę po pracowni. "W tern — drzwi się otwo­
rzyły i na progu stanęła elegancka, wykw in­
tna kobieta.

Carbouche przyw itał ją  zimnym, lecz u-

samym Londynie Na Trafalgar-Square _ m ani­
festowało znacznie mniej ludzi, w  ̂ imieniu 
wszystkich, dlatego nazwano to manifestacyą 
„Trzystu tysięcy14. Dr. J. KurnatoicsM.

Przesilenie naftowe.
Przemysł naftowy w Galicyi przebywa te­

raz dotkliwe przesilenie z Kilku ważnych po­
wodów. Przedewszystk: em ustawicznie się zmniej­
sza ilość dobywanej ro p y  czy dlatego, że się 
już wyczerpują jej podziemne zasoby tam, gdzie 
są eksploatowane, czy też z b raku - gazów, pę- 
dzącyok ropę do góry. \” pierwszych sześciu 
miesiącach roku bieżącego wy do Dy to w Galicyi 
3,735.533 centnarów metrycznych ropy, to zna­
czy o 467.004 c. m. mniej, niż w tym  samym 
czasie w roku przeszłym. Ubytek jest więc 
znaczny, a koszta administracyjne te same, co 
dawniej. Drugą przyczyną przesilenia jest 
ogromny spadek ceny ropy; kilka lat temu pła­
cono za centnar metryczny przeszło 7 koron, a 
teraz trzech koron niepodobna dostać. Tej zniż­
ki nie tłćmaczy dość-Jznaczny wzrost produk- 
cyi nafty włoskiej, bo chociaż we Włoszech z 
20-tu tysięcy litrów  w r. 1898-ym podniosła się 
zwolna produkeya do 12 milionów litrom w r. 
przeszłym, to jednak ten produkt nie mógł za­
ważyć na rynku światowym, ponieważ ubytek 
galicyjski przewyższa ten wzrost produkcyi 
włoskiej. Producenci nasi zarzucają tedy rafine­
rom obniżanie ceny rc m7, a solidarnie nie mo­
gą prze. iwko nim wystąpić, bo tych producen­
tów jest ogromnie dużo a wiciu z nich, pracu­
jąc bez kapitałów, musi sprzedawać produkt za 
byle co, aby jeno prędko otrzymać gotówkę. 
Wogóle nasi nafciarze skarżą się na zbyt wiel­
ką liczbę przedsiębiorstw, z których niewszyst- 
kie należą do związków i niewszystkie prowa­
dzą przemysł umiejętnie, lecz hazardują. Ten 
hazard, to traktow anie przemysłu naftowego ja­
ko loteryi sprawiło to. że podług wszystkich 
możliwych do sprawdzenia obliczeń, włożono 
podobno w kopalnie borysławskie do stu milio­
nów koron, a ropy z nieb sprzedano mniej 
więcej za 90 milionów K.

P rzy c iśn ięc i p rzesilen iem , s ta ra ją  się te raz  
nasi p roducenc i n a f ty  o sanacyę stosunków . J a k  
Aviadomo z te leg ram u , k tó ry  podaliśm y w  p ią t ­
kow ym  num erze, odbyw ają  się te ra z  w  W ie­
d n iu  u k ła d y  delegatów  nafm arzy  z d e leg a tam i 
k a r te lu  rafinerów  Chodzi p rzed ew szy stk iem  o 
po ię k s z o ń j  . ji-y r s p t  j u y j  jednak raniie* 
rzy  d o tąd  się n ie  zgadzają , dow odząc, źe * po ­
n ieśli zn aczn e  k o sz ta  n a  w p ro w ad zen ie  naszej 
n a f ty  n a  ry n e k  n iem iecki, n a d to  zaś m a b y ć  
fak tem , że b y t n ie k tó ry c h  członków  k a r te lu  r a ­
finerów  je s t  poAvażnie zackAviany. O prócz tego  
n a fc ia rze  s ta ra ją  się o odroczenie egzekucy j p o ­
d a tk o w y ch  i o chw ilow e m o ra to ry a . Z d a je  się, 
że ś ru b a  podatkoAA a doprow adziła zarÓAvno p ro ­
d u cen tó w  ro p y , ja k  rafinerów  do b ard zo  t r u ­
dnego  p o łożen ia  — do ta k  tru d n eg o , że p o w sta ł 
w n iosek  o w strzy m an ie  p ro d u k cy i n a  la t  k i k a ; 
a le  ta k i  p ro je k t, podobno b ard zo  ra cy o n a ln y , 
n ie  m oże je d n a k  być  w y k o n an j7, bo je s t  w ie lu  
ta k  zw an y ch  „o u its id e ró w 11 — przedsięb iorców , 
n ien a leżący ch  do żadnego zw iązku  — k tó rz y  
n ie  zan iech a ją  kopan ia .

U kłady naszych nafciarzy z 'rafinerami w 
W iedniu idą jak  z kamienia, a tymczasem to- 
warzystAwi Yacuum Oil Company wystąpiło z 
projektem nowej organizacyi naszych producen­
tów. Proponuje ono utworzyć z producentów 
Tow. akcyjne, przyczem samo Avpłaci kapitał 
akcyjny, akcye zaś weźmie av zastaw. Oayo to ­
warzystwo będzie brało Avszystką ropę w ko­
misyjną sprzedaż, przyczem będzie dawało za­
liczki po 2.75 K. za centnar m etryczny i to w 
ten sposób, że 2.25 K. gotówką, a 0,50 K. od 
każdego centnara zatrzym a na rachunek spłaty 
akcyj. Ceną ropy będą ustanawiali gremialnie 
akcyonaryusze. Za tę pomoc Vacuum Oil Com­
pany będzie otrzymywało od Tow. akcyjnego 
producentów' 25"/, wydobytej ropy po cenie 
tańszej, niż producenci będą sprzedawali innym 
firmom, a o ile tańszej, to będą ustanawiali 
Avspólnie przedstawiciele Tow. akcyjnego i ' ra- 
cuum. Niektórzy producenci ropy przyjęli tę

pro p o zy cy ę  Y acuum  z ogrom nym  zapałem , lecz 
in n i p a trz ą  n a  n ią  podejrzliw ie . W  końcu s ie r­
pni?, odbyło  się w D rohobyczu  zgrom adzen ie  
producentÓAAr, n a  k tó rem  w y b ra n a  k o m ite t d la  
ro z p a trz en ia  się w  sy tu acy i i p ro p o zy cy acb . 
S łuszn ie  p isze o rg an  k ra j Tow. naftow ego 
N a fta :

„Niezmiernie ważnem jest w obecnej sytu­
acyi, by każda akcya była jednolity, by o >ej- 
mowała możliwie całe gros naszych producen­
tów; Ayielkie niebezpieczeństwo leży w tern, je ­
śli część producentów będzie zawierać osobne 
układy z Vacumn Oil Company, część z „Pe- 
troleą‘f, a wreszcie inni pójdą luzem poza „Pe- 
troleą11 i „Vacuuro Oil Company11; moment ten 
był podniesiony na zebraniu drohobyckiem i 
podkreślamy go tu taj z niezmiernym naciskiem, 
gdyż nie trafia on jeszcze do przekonania tych 
producentów, którzy w ekwdowym zyTsku wi­
dzą całą mądrość postępowania i polityki han­
dlowej Przypuszczamy, że w ybrany na zebra­
niu w Drohobyczu komitet rozAvaży i zbada 
dokładnie wszystkie czynniki, a ogół producen­
tów pójdź1’? zgodnie i solidarnie z opinią, jaką 
kom itet ponownemu zebraniu w najkrótszym 
czasie przedstawi11.

Co i c czem piszą.
P a rla m e n ta rn e  wakacym n iebaw em  się skoń­

czą, — w y b itn i p o lity cy  zaczy n a ją  się za s ta n a ­
w iać n ad  p racą , k tó ra  icb czeka, a  tu  o czy w i­
ście p ienvsze m iejsce w m yślach  za jm uje sp ra- 
Ava austro-w ęgierska, Co z n ią  począć, ja k  n ią  
pok ierow ać, ab y  n ie  u c ie rp ia ła  m o n arch ia  ? 
W  Czasie p o trą c a  o ’ to  p y ta n ie  n iep o d p isan y  
au to r, w  k tó ry m  po s ty lu  po zn a jem y  bardzo  
znanego  po litycznego  p isarza . P o w iad a  on, że 
Avciąż życzen ia  i żąd an ia  s tro n n ic tw  i lu d z ’ są 
rozm aite , a sprzeczne, je d n a k  n a jd a le j 
idą olirze.ścijańsko-społeczni pod doAvództwem p. 
Luegera i ks Alojzego Lieclitensteina. Ci clicą u- 
tworzenia nowej, AAÓelkiej Austryi, zatem austrya 
c.kiego związkowego cesarstwa, złożonego z wszyst­
kich narodowości, aâ  którem naród węgierski byłby 
wraz z inrym i zAAŃązkowym członkiem. Bez chęci 
i możności pobicia AYęgier, myśl ta  jest nieAiyko- 
nalną, zaostrza tylko konflikt i proAATadzi wprost do 
rozdziału. Może przyczyniła się ona już do rozją­
trzenia i zaognienia A\TypadkÓAv. K artę  nie-A\ręgier 
skicli narodoAvości na W ęgrzech już daAimo Korona 
wypuściła z rąk, a radykalizm  węgierski ł J u n a ­
cki znalazły-rświeżo punkt}- zetknięcia- — Zresztą 
m ew ęgierskm  narbunwusci ' na  • w  ęgrzeeię z 'w y ją­
tkiem ChorAAmtów, mogą być jako opozycya, jako 
rozkładowe czynniki, niebezniecznemi dla madyary- 
zmu; ale do utworzenia u-Avałej politycznej ) pań- 
stwoAA’ej budowy, uzdolnieni i sposobni są, tak da­
wniej jak  teraz, tylko W ęgrzy. Z tem liczyć się 
trzeba, a każda przeciAA-na próba AAytworzyłaby ty l­
ko najniebezpieczniejsze, ni ^obliczalne zawiklania, 
bez-skutku i wyjścia. A wreszcie, polityka zmierza­
jąca do nowej, wielkiej Austryi, gdybj. naAA-et nie 
była urojeniem, nie jest aktualną, już dlatego, że 
do 1917 r. obowiązuje duafizm i faktyczna AA’spól- 
ność gospodarcza av skutku traktatoAr bandloAA-ycb 
z zagranicą. Rozchodzi się jedA'nie o odnoAAÓenie 
dualizmu i gospodarczej wspókiości, gdyż cnoćbj- 
A ustrya pragnęła, nie mogłaby do 1917 r. od . ę- 
g ier odłączyć się, a W ęgry  do owego roku roz­
działu nie chcą, gdyż potrzebują uzbroić się, na 
Ayypadek, gdyby on nastąpił po oAA-ym roku. W  ka­
żdym razie, obydwie części monarchii muszą żyć 
AA7spólnie jeszcze przez lat dziesięć.

J a k  ? Cz ' av zgodzie, czy av kłótni, czy z ko­
rzyścią, czy z uszczerbki im d la  m onarch ii? To in ­
ne py tan ie. To ty lko  pow iedzieć 'można, że dopóki 
stosuuek  nie będzie usta lony  po za 1917, A A Ó e lk a  

spraAva austryacko-w ęgierska pozostał ie w  zaiyie- 
szeniu. * *

X .

’ Znany publicysta krakowsl E p. Henryk 
Josse zamieścił w Noicej Tłeformf następujący 
zgrabny obrazek p. t. „ kł wagonie1.

N a wezwanie portyerów , ażeby w siadać do 
pociągu, AATypróżniły się nag le wszystkie trzy  po­
czekalnie. Podróżni z poczekalni pierw szej k lasy  
zniknęli szybko w  odpowiednim wagonie, AVitani 
najń jższyd  ukłonem  konduktora, liczącego na so-

w ity . nf;riv)ek- Bbdróżni z poczekalni drugiej k lan , 
podzielili się na diA-ie grupy Q|(  k tórzy posiadali
bilety drugiej klasy, rvsiedli do SAvoich mzedzia- 
łÓAV, ci zać, którzy posiadali biiety trzeciej klasy, 
posunęli się k r  dalszym wagonom, przed którymi 
zbitą masą sta ł tłum, pochodzący z poczekalni trze­
ciej klasy i mający również bilety tej samej klasy.

Podróżni, którzy i\'yszli z trzeciej klasy, Avsia- 
dali^ do wagonów7 na chybił trafił, byle znaleść 
miejsce. A kiedy przedziały były przepełnione i 
niejeden m usiał stać, albo na korytarzu użyć wrła- 
snej AA7alizki zamiast łaAvki, n ik t nie szemrał. Cza­
sem nawret konduktor obruszył się na takiego po­
dróżnego, ze _ tamuj o rucii w AA7agonie. Robotnik, 
trzym ający w  jednej ręce łopatę, a w  drugiej faj. 
kę, siedział koło kobiety, karmiącej niemowlę : da­
lej usadoryił się źydek, trzym ający na kolanach k i­
logram AA*onnych drożdży, które jbdnakźe wcale nie 
zawadz ly jego sąsiadce, pijącej mleko z flaszki po 
wódce łańcuckiej. Jak iś  młodzieniec zaczął przy- 
giwwać na harm onii; wdeśniaczka liczyła miedzia­
ki, o trzj mane av kasie kolejowej, jako resztę z ko­
ron y ; student czytał „M esele11, pożyczone z dzie- 
siął®j ręki, otyły zas handlarz nierogacizny/ spo­
glądał na wszystkich protekcyjnie. Miał w .trzosie 
kilka tysięcy koron, a na półce butelkę wina i to­
bołek z Avędlinami i bułkami Siedzący naprzeciw 
niego chudy człeczyna, mający kołnierzyk nr. 40, 
a szyję nr. 20, z podziiyem spoglądał na handla­
rza, wzdychając głęboko cbudemi piersiami. Był to 
może jedyny pesym ista pośród gromady podróż­
nych, z którymi się tak  kolej obchodzi, jak gdyby 
jechali za darmo.

Gromaaa ludzi, którzy posiadali bilety jazdy 
trzeciej klasy, ale Avyszli z poczekalni drugiej k la ­
sy, stała przed AA7agonami, jak  gdyby miała zamiar 
urządzić bierny opór.

— Proszę w7siadać, pociąg odchodzi — wmłał 
kondukuor.

— Gdzie Ai7siadać, AA7szędzie pełno — odzywały 
się głosy z owej gromadki.

— W szystkie iragony wolne — odparł kondu­
k to r  i b iegał tam  i napoA yrót, j a k  gdyby otrzymy 
Avał za to osobne wynagrodzenie.

Ale kunktatorska strategia podróżnych oka­
zała się skuteczną. Konduktor wybiegaiA7szy się na­
leżycie tam i napoAA-rót, otAA7orzy łk wagon trzeciej 
klasy, zamknięty do tej chwili. Zakotłowało się w 
gromadce podróżnych, jakby na nią najechał konny 
policyant. Ludzie dobrze w7yckow7aiii i łagodni stali
się nagle gburami opryskowymi W<ww»ct tłoczyli 
oię-- na 8cnoojka.cn , u agonu, p rzy  srć .oz_. y_.
AA7c a l e  nie zważali na kobiety.

— Aon, zemdleję! — wołała jaka= otyia dama, 
starając się uraroA vać od zgniecenia m etylko siebie 
ale i paczkę sucharkóiv karisbadzKich.

—  A la guerre comme a la gnerre — odrzeal 
jak iś jegomość, praiA-dopodobnie wcale me umiejący 
po francusku, ale za to włada,ący łokciami lepiej 
niż góral.

— Przepadły moje lakierki — móiidła rozpaczii- 
AA7ie panienka, której AA7lazł na stopę jegomość, wa­
żący 100 kilogramów.

— A przestrzegałam  cię, ażebyś wdziała stare 
trzewiki, a lakierki dała do walizki — odpowie­
działa stroskana m atka panienki.

— Ależ to praAA7d,7,iAA-y zator — Avołai maty fa­
cet, k tó ry  s ta ł na pierw szym  stopniu i nie AAÓedział 
czy ma UAArażać na SAA"ój cylinder, czy też na nos, 
którem u groziły obcasy jegomościa, stojącego na. 
najwyższym  stopniu, oczyAA7iście wagonu, a nie 
oświaty.

Nareszcie sygnał do odjazdu zrobił swoje. 
Dama z karlsbadzkiemi suckarkami uczyniła rozpa- 
czliAgy ruch w myśl zasady7 „a la guerre, comme 
k la guerre11 i A'7tłoczyła się do wnętrza wagonu, 
a za nią poszli inni. Nawet maty jegomość dostał 
się do tego raiu, nie poniósłszy szwanku ani na 
cylindrze, ani na nosie. Pociąg ruszył. Długa i pro­
sta linia ulicy Dietlow=kiej z dAvoma szeregami 
płomieni gazowych AA:yAA7ołała szczery zachwyt w 

anience, której uszkodził lakierki jegomość, AA7ażą- 
cy 100 kilogramÓAv. Natomiast facet z cylindrem 
A-UpoAAuedział jakąś banalną mvagę filozoficzną 
uj -zawszy most na W iśle, a nie im.gąc dopatrzeć 
się pośród ciemności rzeki, która płynęła jakby  w 
be ;dennej otchałni. Po kwadransie pociąg mknął 
przez pola. I  nagle ci ludzie, którzy niedawno byli 
. jryskliwymi gburami, stali się znoi^u dobrze Avy-

przedzająco grzecznym  ukłonem. Z  ciekawo­
ścią spojrzał na  swego gościa ; na jego tw arzy  
maloAvał się chłód i obojętność.

Za gęstą, jedwabną A\7oalką nie można 
byty dokładnie rozpoznać jej rysów ; ale glos 
dźwięczał głęboko i miękko.

7-  Witam pana, panie Carbouche! — powie­
działa. Robi mi to prawdziwą przyjemność, że 
znów pana Avidzę!

Serce mu drgnęło, ale zacisnął zęby i od­
powiedział sucho■

, — W itam  panią hrabinę! Będę uważał so­
bie za zaszczyt maloAvać portret pani.

— Bardzo uprzejmie z pańskiej strony, że 
się pan zgodził, — "rzekła hrabina i postąpiła 
parę kroków naprzód.

A rtysta usłyszał szelest jedwabnej sukni. 
Koło drzwi stała poważna, nieledwie o suro­
w ym  Avyrazie twarzy, skromu1' ° ubrana dziew­
czyna — a na pytający wzrok artysty  hrabina
o b ja ś n i ła :

— To Z uzanna, moja panna służąca — 
i spojrzała mu prosto w oczy. — Jednak, 
jak  to dziw nie, że się znów spotykamy. Cza­
sem tak...

— Jeśli pani pczwoli, to zaczniemi zaraz — 
przerwał Carbouche.

— Ach, tak, oański czas tak  drogi. N atu­
ralnie, zaraz. Zuzanno ! — zwróciła się do słu­
żącej i rozpięła rotundę, którą służąca ostrożnie 
wzięła na ręce.

F igurę miała jeszcze bardzo ładną, pomi­
mo, że straciła już dawną dziewczęcą giętkość.

G dy w chodziłk , C arbouche zauw aży ł, ż§ dziew i­
czą żyw ość je j ruchów  z as tąp iła  p e łn a  w y ­
k w in tu  i godność, postaw a. , , . u

Z u zan n a  w y ję ła  z w łosow  h ra b in y  szyld- 
k r e W ą  szDilkę p rz y trz y m u ją cą  w aalkę , i j e ­
den  rz u t oczu w y s ta rczy ł a rty śc ie , zeoy się 
n rzekonać , że jasn o -z ło c is ty  koloi je j av1osow 
s tra c ił swój p rzep y szn y  ton , chociaż p rzy p o m i­
n a ł d aw n y  odcień. . .

  W idocznie  n ie jednokro tn ie  pizesiin^ici si^
n ad  jej U ow ą surow a zima- po tem  ja sn em  le- 
, - - k ied y  pow iedzieliśm y sobie ostat-me „że- 

,■ _  uom yślał. — Słoneczne p rom ien ie  g a ­
sną i 'n i e  m a jaszcze A/ielkiego p rzew in ien ia  w  
sztucznem  p o d trzy m an iu  ich  b lasku .  ̂ ^

  Z m ien iłam  się ? — sp y ta ła  h ra b in a  dosyć
sen ty m en ta ln ie , to w arzy sząc  sw ym  słow om  u- 
śm iechem , k tó ry  n a jw id o czn iij p ro sił o p rze ­
czącą odpow iedz ; ale a r ty s ta  odpow iedział p o ­
w ażn ie  i p raw ie  s m u tn o :

  To bardzo  n a tu ra ln e , zm isn ib śm y  się
o b o je : p an i je s t  ju ż  daw no  h r a b in ą , a  ja...
starcom . , . , .

— A ch, nie, coż z n o w u ! — uśm iechnęła  się
h rab in a . _

C arbouche, j a k  g d y b y  te ra z  dopiero  do­
b rze  p rz y jrz a ł się je j tw a rz y , k tó ra  av te j 
ckw ili w y d a ła  m u się p o p ro s tu  n ien aw istn ą . 
Gej je j b y ły  n ie  ta k  b łęk itn e , czyste  i p e łne  
p o e z ji, ja k  daw niej ; b rw i b y ły  ciem niejsze od 
włosów.

H ra b in a  u m ia ła  sz tuczn ie  p o d trzy m ać  w ię­
d n ącą  urodę. Jej d e lik a tn ie  - różow e policzk i

nie przypominały dziewczęcych run ieńców, 
a ponsowe usta, chociaż wydawały się świe- 
żemi, nie były jednak takie jak  przedtem. 
Wszystko to łatwe było do zauważenia i iry­
towało go.

Ale nie było w ą t p l iA Y O Ś o i! pom.mo godno­
ści, z jaką  trzym ała się piękna i elegancka la­
dy CŁarlestone, było w niej coś sztucznego, 
obliczonego na efekt.

Nic nie uszło irwagi Carbouche’a i wszyst­
ko notował sobie skwapliwie.

— Zuzanno, możesz iść. Wróć, proszę, za 
dwie godziny (zdaje mi się, że seans powinien 
trwać dwie godziny '?) i nie zapomnij : k a re tą ! 
Będę napewno bardzo zmęczona,

— Ona może poczekać i tu taj, przy komin­
ku — wtrącił artysta.

— Nie, nie... Musi porobić niektóre sprawun­
ki. Przecież my jesteśmy z panem starymi 
przyjaciółmi — dodaia spiesznie hrabina z czy- 
sto-franenską werwą. — A wreszcie, pragnęła­
bym... chciałabym... — dodała, jak  tylko zam­
knęły się drzwi za panną służącą — porozma­
wiać z panem., a przy niej jestto  niepodo­
bieństwem.

Pani wybaczy, ale myśmy się dopiero 
spotkali i ja  nie^ śmiem przypisywać sobie za­
szczytu byc pani starym  przyjacielem...

Ale był nim  pan przedtem, w dawnych 
latach cicho rzekła hrabina.

(C iąg dalszy nastąp i).
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chow anym i i łagodnym i. Jegom ość, k tó ry  z ironią 
wołał: „a la  guerre, comme a la  guerre-8, często­
w ał w inem  o ty łą  dam ę, k tó ra  naw zajem  ofiarowała 
mu karlsbadzk ie  suchark i. F ace t, w ażący  100 k ilo­
gram ów , zabaw iał rozmową mamę owei panienki, 
k tó re j uszkodził lak ierk i. B y ł to ' w idocznie elek tro ­
techn ik , sądzący, że m am a je s t  dobrym  przew odni­
kiem  do córki. M ały facet z cylindrem  opow iadał 
sw ojem u sąsiadow i o zapasach  atletów , w yjaśniając 
mu ta jem nice „chw ytów 11 rozm aitych, dw aj zaś inni 
podróżni zabaw iali się opow iadaniem  o przeróżnych 
k a tas tro fac h  kolejow ych. I  znalazł się ty lko  jeden  
źle w ychow any podróżny', k tó ry , siedząc w  rogu, 
spał w najlepsze, tłu k ąc  głow ą o deski przedziału. 
A  pociąg  m knął, w ioząc k ilk u se t m alu tk ich  Ceza­
rów  i losy ich po k ilk a  halerzy  za kilom etr.

Sokoli w Zagrzebiu’
Budapeszt. Polska sokola drużyna poświę­

ciła cały ranek w piątek na zwiedzanie miasta. 
Po drodze do zamku królewskiego zatrzymano 
się na „placu Honorowym11 (Dzisz-ter) pod po­
sągiem „wolności11. Tutaj przemówił Istvan G. 
Yincze, prezes akademickiej Ligi Koszntow- 
skiej. Podniósł on, że monument ten jest ozna­
ką, iż polska i węgierska krew przelała się za 
wolność w r. 1848, że tak  jak  Polska dąży do 
wolności, dążą do niej Węgry. Zakończył pol­
skim okrzykiem: „Niech żyje niepodległa Pol­
ska i wolne "Węgry11. Polacy odśpiewali „"War­
szawiankę11.

Po obejrzeniu zamku królewskiego udano 
się na wyspę Małgorzaty, gdzie w restauracyi 
odbył się wspólny obiad. Zasiadło do stołu 228 
osób. Nie obeszło się bez mów. Prezes peszteń- 
skiego Tow. polskiego dr. Barański dziękował 
za to, że Sokoli jadąc do Zagrzebia, zawadzili
0 Budapeszt i temsamem zacieśnili węzły li­
czne patryotycznyck Polonii węgierskiej. Czło­
nek wydziału Związku sokolego Krobicki z K o­
łomyi podziękował Stow. Polaków za gorliwe 
zajęcie się drużyną sokolą. Po węgiersku mó­
wił o wspólności walk węgierskiego i polskie­
go narodów p. Benee, który zaznaczył też, żo 
niedawny pobyt młodzieży węgierskiej w So­
kole lwowskim zagrzał ją do umiłowania soli­
darności, karności i pracy takiej, jaką sokol­
stwo polskie sobie zakreśliło. P. F r. Barański 
w przemówieniu swem wyraził radość z powo­
du ostatnich słów reprezentanta młodzieży a- 
kademickiej, widząc w tern pożyteczność dą­
żeń sokolich, życzył, aby kolonia polska stanę­
ła w Budapeszcie w szeregach sokolich wspól­
nie z Sokołem węgierskim. Podczas obiadu gra­
ła orkiestra „Boże Ojcze11 i „Jeszcze Polska 
nie zginęła11, oraz hym n Koszutowski i inne 
narodowe pieśni węgierskie.

Z wyspy M ałgorzaty udano się statkam i 
do mostu Elżbiety, zwiedzano dalej Budapeszt, 
wreszcie zgromadzono się w miejskim lasku na 
wspólną kolacyę. Tutaj zgromadziło się sporo 
W ęgrów. Przemawiał po węgiersku akademik 
Kurudz, po polsku akademik W ilk ze Lwowa. 
W szystkie mowy węgierskie powtarzał po pol­
sku p. Łukaszkiewicz. P rzy kolacyi śpiewano 
polskie i węgierskie pieśni.

Staraniem posła Kovacsa uzyskano osobny 
pociąg, którym  drużyna sokola wyjechała w 
sobotę rano do Zagrzebia.

Zagrzeb. W  sobotę nastąpiło powitanie
przybyłych Sokołów. Miasto było przystrojone cnorągwiami ezeiwonu-uiaiu^ulumtismerai ~r na
ulicach widać mnóstwo strojów narodowych., — 
Przybyło na zlot przeszło 300 Polaków, między 
innymi kilku z Królestwa, 700 Czechów, 450 
Słoweńców, 160 Bułgarów, 150 Serbów, 100 
Chorwatów dalmatyńskich, istryjskich, oraz z 
Bośni! i Hercegowiny, 1.700 Sokołów chorwa­
ckich z Chorwacyi i Sławonii. Przyjechała de- 
putacya Czarnogórców, cleputacye m iast Pragi
1 Lubiany.

Przez cały dzień sobotni witano gości na 
dworcach kolejowych, a wieczór odbyło się wl- 
teatrze na cześć Polaków galowe przedstawie- 
nie, grano „Panią W alewską11.

Po komersie zasiadło w ogrodzie do wie­
czerzy około 5.000 osób. Pow itał Sokołów dr. 
Mazzura, sekretarz chorwackiego Związku, po­
tem przem aw iali: prezes Sokoła zagrzebskiego 
dr. Yrbanicz, naczelnik Ja n  Durski ze Lwowa, 
burmistrz Pragi Gross, burmistrz Lubiany H ri- 
bar i inni. W szyscy mówili wśród powszechne­
go zapału o idei braterstw a słowiańskiego pod 
sztandarem Sokolstwa.

Polaków przyjmowano z entuzyazmem.
Dzień niedzielny był bardzo upalny. Bano 

ześrodkował się cały ruch na boisku obok w y­
staw y gospodarczej. Po ćwiczeniach ruszył po­

chód przez ulice miasta. Na ulicach stały tłum y 
publiczności, która zapełniła również wszystkie 
balkony i okna. Nieustannie słychać było okrzy­
k i : „Zdravo, czołem, na zdar, żywio !41 Pochód 
otwierał konny oddział zagrzebskiego Sokoła, 
dalej dokoła sztandarów szli naczelnicy Sokol­
stwa, następnie posuwały się nieprzejrzane za­
stępy Sokołów, m ianow icie: Bułgarzy, Czesi, 
Polacy, Słoweńcy, Serbowie i Chorwaci z mu­
zykami. Polki obrzucano z okien kwiatami. 
Pochód zatrzym ał się przed pawilonem sztuki. 
Tutaj ustawiła się rada miejska, Towarzystwa 
śpiewacze, dziennikarze, tysiące publiczności. 
Sokoli złożyli liołd miastu. Olbrzymi plac przed 
gmachem zapełnili sokoli, w itani owacyjnie.

Imieniem m iasta wygłosił przemowę po- 
w italną burmistrz Amruz. Chór odśpiewał na­
rodowy hym n chorwacki, dała się słyszeć ko­
menda : „czapki w lo t !11 i rozległy się entuzya- 
styczne długotrwałe okrzyki i oklaski.

Imieniem Sokolstwa przemówił zastępca 
prezesa Związku chorwackiego. Chór śpiewał 
ponownie, znów dały się słyszeć okrzyk i: „Ży- 
vili Sokoli11. Po tej imponującej, manifestacyi 
udał się pochód dalej przed gmach Sokoła i tu 
rozwiązał się.

Wypadki w Rosyi.
Sztokholm. Szwedzkie Biuro telegr. dono­

si, że na kasyera zachodnio-wyborskiego dy­
stryktu  kolejowego, który wiózł pieniądze na 
wypłatę ludzi, napadnięto w drodze i zrabowa­
no mu 20.000 marek. Rabusie uciekli.

Petersburg. Jeden z dyrektorów peters­
burskiej Agencyi telegraficznej ks. Szacbowskij, 
który podczas zamachu na willę* Stołypina od­
niósł rany, zmarł wczoraj. Był on mężem zau­
fania m inisterstwa spraw wewnętrznych w 
Agencyi telegraficznej, a ongi szefem najwyż­
szej organizacyi prasowej.

Tuła. Na tutejszej stacyi towarowej kolei 
Moskwa-Kursk pięciu ludzi uzbrojonych w re­
wolwery napadło na kasyera i zrabowało mu 
2000 rubli.

Tuła. Zastrzelono tu  wczoraj 8 strzałami 
rewolwerowymi jirezydenta sądu obwodowego 
Renazowa. Mordercy uszli.

Morszańsk (gub. Tambowska w środkowej 
Rosyi). AV pobliżu m iasta napadnięto na ka­
syera państwowego przy magazynie monopolo­
wej wódki i zrabowano mu 16.000 rubli.

Grodno. Wczoraj wieczorem rzucono bom­
bę na oddział policyi na placu gimnazyalnym. 
"Wybuch zranił 5 osób. Do oddziału policyi, 
który nadbiegł z pomocą, strzelano z tłumu. 
Policya dała ognia. Oficer policyi i dwaj żoł­
nierze policyjni są lekko zranieni. Również zra­
niono 2 osoby z publiczności.

Libawa. W  nocy na 1 bm. strzelano z do­
mów, położonych koło więzienia do konwoju 
wojskowego, przyczem urzędnik policyjny od­
niósł ranę. Zawezwane wojsko ostrzeliwało do­
my, z których padły strzały. Obustronna strze­
lanina trw ała półtorej godziny. Z żołnierzy ani 
jeden nie jest ranny. Zraniono 4 osoby pryw a­
tne i dwóch polieyantów. Aresztowano 23 męż­
czyzn i 39 kobiet.

Petersburg. Rada ministrów oświadczyła 
się — pomimo, iż uznaje potrzebę wcześniej­
szego zwołania dumy — zwołać ją  w term inie 
oznaczonym w ukazie carskim, tj. w marcu, po­
nieważ wypracowanie nowej ustaw y wyborczej 
może zMjruć jeszcze dużo czasu. Jako podstawa 
tej nowej ustawy wyborcze! raa, być iwzyjete 
powszechne prawo głosowania.

Petersburg. Prezydent m inistrów Stoły- 
pin zrezygnował ze swej pensyi premiera 
na rzecz włościan, dotkniętych klęską nie­
urodzajów.

Berlin. Do Perliucr Ztg. donoszą z Pe­
tersburga : Podczas obrad dumy zwracało ogól­
ną uwagę, że Fraicit. Wicst. ogłaszał depesze 
zwrócone przeciw dumie i poszczególnym po- 

' słom. Obecnie rozeszła się w Petersburgu po- 
głoska, jakoby autorem tych telegramów był 
sam car, k tóry m iał je osobiście redagować i 
przesyłać wprost do redakcyi dziennika urzę­
dowego z rozkazem ogłoszenia. K iedy razu 
pewnego naczelny kierownik cenzury Belle- 
garde udał się osobiście do cara, aby go skło­
nić do zaniechania tych telegramów, polecił 
mu car, aby się nie .mieszał do tej sprawy. 
(Uważamy tę pogłoskę za umyślny fałsz, roz­
powszechniany przez rewolucyonistów. Przyp. 
Red. Przeglądu.)

Rybi fi sk (gubernia Jarosławska). W Jurje- 
wie, w pow. rybińskim, aresztowano 7 osób, 
między innerni księżniczkę Oboleńską, za pro­
pagandę rewolucyjna..

I, gdy  p r o c e s y a  w kościoła podwoje 
W k ra cza  powoli, on, bociek nasz drogi,
N asz ulubieniec, upada pod nogi 
D ziew czętom  w iejskim , co P an n y  M aryi 
O łta rzyk  niosły. W szyscy  się rzucili 
Cucić biedaka, lecz on już niczyjej 
N ie potrzebow ał pomocy w te j chwili.

„ Ja k iż  płacz rzew ny, ja k  żałosne jęki 
W yb u ch ły  w  kolo nad tym  m artw ym  ptakiem . 
Tym  w iernym  służką N ajśw iętszej P anienki, 
K tó re j cześć sk ład a ł z pośw ięceniem  takiem ! 
K siądz naw et łzam i m iał oczy zroszone.
A k ied y  potem  w stą p ił na ambonę,
To ta k ie  cudne pow iedział kazanie,
Że mi do śm ierci w  pam ięci zostanie 
Je g o  n au k a  o te j św iętej w ielk iej 
Czci i miłości Bożej Rodzicielki,
J a k ie  je j człowiek w inien nieść w  ofierze,
Skoro n iek iedy  naw et niem e zwierzę,
K tórem u zbyw a na ludzkim  rozumie,
Sam ym  in sty n k tem  okazać je  umie.

„ I  mówił dalej słowem dziw nie wzniosłem
0  tem, ja k  n iegdyś w B etleem  w ół z osłem  
D zieciątku  Jezus pokłon oddaw ały;
J a k  C hrystusow i jed en  p taszek  m ały 
C ierń  ostry  w y rw ał z przenajśw iętszej skroili; 
J a k  w ychy la ły  głow y ponad falo 
R yby, słuchając, gdy  św ię ty  A ntoni 
Do nich kazanie m iał o B oskiej chwale;
1 o tem  -wreszcie, ja k  F ranciszek  św ięty,
W idząc we w szystk ich  stw orzeniach sw ych  braci, 
C hętnie byw ało z p tactw em  i zw ierzęty
Obcuje często, ja k  każde z n ich  płaci 
Z a jego m iłość m iłow aniem  swojem;
J a k  lecą  za nim  w ślad  p ta szę ta  rojem,
I  jak , obsiadłszy wkoło w szystk ie  drzew a, 
S łuchają  pilnie, gdy  on opow iada,
J a k ie  B óg dobry  ła sk i n a  nie zlewa.

„B iada  w ięc tem u człowiekowi, b ia d a !
H ań b a  i b iada w szystk im  tym , co wzięli 
Od B oga duszę n ieśm ierte lną  w  darze 
I  św iatło  W ia ry  w św iętej E w angelii,
G dy się z n ich  k tó ry  niew dzięcznością zmaże, 
G dy ty c h  dobrodziejstw  Je g o  zapam ięta 
I  w szystk ich  m yśli, w szy stk ich  sw oick chęci 
Je g o  m iłością żyw ą nie uśw ięci ;
Bo wdedy niższym  będzie, niż zw ie rzę ta !11

K R O N I K A .
Lwów 3 w rześnia.

Mianowania. M inister ro ln ic tw a zam ianow ał 
profesorów  A kadem ii rolniczej w D ublanacli: K aro la  
M alsbnrga i Józefa M ikulow skiego-Pom orskiego, 
członkam i ustanow ionej w D ublanach  kom isyi egza­
m inacyjnej d la  kandydatów  na nauczycieli szkól 
rolniczych z językiem  w ykładow ym  polskim , a p ro ­
fesora tej A kadem ii, d ra  K aro la  M iczyńskiego po­
w oła! do kom isyi egzam inacyjnej jak o  zastępcę 
członka.

Z  Ossolineum. D y rek cy a  Z ak ładu  nar. im. 
O ssolińskich zaw iadam ia nas, że z dniem  dzisie j­
szym  otw-arte zostały  d la  publiczności b iu ra  bibłio- 
tekow e i p racow nia naukow'a, k tó rą  rozszerzono 
przez przyłączenie do niej jeszcze jednej sali, tak  
zw anej profesorskiej, przeznaczonej w yłącznie dla 
badaczy źródeł i rękopisów .

Rozwiązanie się Towarzystwa weteranów  
z 1831 r. Poniew aż p rzy  życiu i pod opieką To­
w arzystw a uczestników  pow stan ia listopadow ego 
znajduje się już ty lko  trzech  wTeteranów', przeto 
Tow arzystw o to rozw iązało się, a funkeye swoje 
zleciło m łodszej geńeracyi, m ianowicie Tow arzy- 

lw u  W UbUiHUÓ W /j 1 0 0 0  r.
N a rzecz w yżej wspom nianych, trzech  s ta r ­

ców', pozbaw ionych środków  u trzym ania , w yasygno­
w ał M ag is tra t 500 K.

Opłaty gminne od widowisk. N a ostatniem  
posiedzeniu p rzy ją ł m a g is tra t lw ow ski p ro jek t p rze­
pisów  w ykonaw czych do ustaw y  z 29 lipca 1905
0 op ła tach  gm innych na cele dobroczynności od b i­
letów  w stępu  na p rzedstaw ienia tea tra ln e , koncerty
1 w szelk ie  inne przedstaw ien ia  i w idow iska .—  Póki 
nie było tych  przepisów', pob iera ła  gm ina od tea ­
tra ln y ch  i innych  w idow isk zw ykle stosow ny ry ­
czałt. O dtąd będą pobierane op ła ty  od biletów . Za 
pobran ie ich i w niesienie do k asy  m iejskiej odpo­
w iedzialny je s t  u rządzający w idow isko przedsiębiorca.

B ile ty  w stępu  m uszą zaw ierać także kupon 
kontro lny ; każdy b ile t będzie opatrzony stam p iliąu - 
rzędowm m agistratu ; w tym  celu przed p rzedstaw ieniem  
przedsięb iorca przedłoży po trzebną ilość biletów  z 
kuponam i kontro lnem i (z W'yrażoną ceną i d a tą  
przedstaw ien ia) w  m ag istrac ie  do przestem ploW ania. 
N azajutrz przedsiębiorca w ykaże ilość sprzedanych  
biletów', uiści w kasie  m iejskiej należną opłatę, 
poczem zostaną przestem plow ane b ile ty  na n as tę ­
pne przedstaw ienie . Od p rzedstaw ień  n iedzielnych 
op la ta  uiszczouą być nra natychm iast po w y p r z e ­

daniu  biletów , przed  końcem  przedstaw ien ia . Od 
k a r t  abonam entow ych opłata ma być uiszczona 
z góry, przed  w ydaniem  ich  nabywcom , a to stoso­
w nie do ceny jednorazow ego w stępu  n a  odnośne 
m iejsce. M iejsca i loże rep rezen tacy jne , urzędowfe 
(bezpłatne) i dzienn ikarsk ie  nie pod legają opłacie 
gm innej; w ykaz ty ch  m iejsc w inien być m a g is tra ­
tow i przedłożony.

Piśmiemny egzamin dojrzałości w I  szkole 
realnej Lwowskiej rozpocznie się  dnia 10 w rześnia. 
E gzam ina popraw cze odbędą się dnia 13 w rześnia.

' Rozszerzenie zakładów szkolnych. M inister 
ośw iaty  zezwrolił n a  utw orzenie z nowym rokiem  
szkolnym  w  gim nazyum  rusk iem  W'e Lw ow ie filii, 
k tó ra  ma być w  ten  sposób zorganizow ana, że z za­
k ładu  głów nego odłączy się po dw a oddziały k lasy  
I  i I I , a  po jednym  oddziale z k la sy  I I I  i IV . 
N adto zezw'olił m in iste r ośw iaty  na o tw arcie para - 
le lk i I I  p rzy  sem inaryum  żeńskiem  W'e Lwowie.

Międzynarodową konferencyę w spraw ie 
u jednosta jn ien ia m iary  s iły  e lek trycznej zw ołał na 
październ ik  rząd  ang ielsk i do Londynu. R ząd  au- 
s try ac k i zam ianow ał sw ym i delegatam i pp. dr. L an g a  
i dr. L udw ika K uźm ińskiego —  obu urzędników  
m inisteryum  handlu.

W Szkole muzyki Jadwigi Dunin (gm ach 
Skarbkow ski, 2 p iętro , drzw i 1. 52, bram a od ulicy 
T eatra lne j), udziela się nauk i g ry  na fo rtep ian ie  od 
p ierw szych  początków, aż do w ydoskonalenia.

Dr. Zenon Lenko, operator, pow rócił już do 
Lw ow a i o rdynuje ja k  przed tem  ul. A kadem icka 1. 8.

Nowe stypendyum dla uczniów w Króle­
stwie. Z W arszaw y  donoszą, że zm arły  tam  nieda- 
wmo dok to r m edycyny  Leon Mancewicz, zap isa ł
50.000 rub li n a  stypendyum  sw ego im ienia, dla 
uczniów u n iw ersy te tu  w arszaw skiego.

Z  teatru. A rcydzieło F re d ry  „Ś luby pan ień ­
sk ie 11 w raz z prześlicznym  i poetycznym  obrazkiem  
U jejsk iego  „P ie rw io sn k i11 p rzedstaw ione będą. dziś 
w  poniedziałek  po raz drugi. —  J u tro  we w iórek, 
w  japońsk ie j operetce „G ejsza11 ukaże się  po raz 
pierw szy, po całorocznej przerw ie, u lubienica lw ow ­
sk ie j publiczności pan i K aro lina  K liszew ska, obok 
k tó rej w y stąp ią  rów nież pan n a  Ja roszów na, pp. Bo­
gucki, K ratochw il, Saw icki, Solnicki w  głów nych 
rolach.

W e środę daną  będzie p ierw sza p rem iera  w 
dziale d ram atu  pod now ą dy rekcya, a m ianow icie 
w span ia ły  u tw ór d ram atyczny  naszego znakom itego 
poety  J a n a  K asprow icza „U czta H ero d y ad y 11 z m u­
zyką  J .  N. H ocka. P ró b y  sceniczne z w ielk im  apa 
ra tem  technicznym  odbyw ają się codziennie od 
dziesięciu  dni. R eży sery ę  prow adzi p. Sosnowski. 
W  przedstaw ien iu  bierze udział ca ły  personal te a ­
tra ln y . Nowre dekoracye i now'6 kostyum y w ykona­
ne w edług  oryginaliTych wzorów'.

Pieiwvsze przedstaw ien ie  popołudniow e d la 
m łodzieży szkolnej odbędzie się w  sobotę dnia 
15-ego b. m.

Z Dyrekcyi kolei państwowych we Lwo­
wie- Poniew aż w  je sien n y ch  m iesiącach zw ykło 
w ystępu je  siln iejsze zapotrzebow anie wozów na 
przewóz ro lnych  produktów , oraz drzew a opałow e­
go, w ęgla, koksu i tym  podobnych artykułów , 
przeto  zw'raca się uw agę stron  in teresow anych , by  
w  celu zapobieżenia możliwem u brakow i wmzów ze­
chcia ły  już  obecnie zaopatryw ać  się w potrzebne 
zapasy  surowców, jako  to w ęgla, w apna, cegieł 
d rzew a opałowego i t. d.

W ręce polskie. W ioskę szlachecką Szczy­
tn ik i pod Poznaniem , obejm ującą 8000 morgów pszen­
nej ziemi, w łasność spadkobierców  G ałdyńsk ich , n a ­
b y ł mocą kupna Dom B ankow y D rw ęsk i i L angner 
(M arcin B iederm ann) z Poznania.

Rosyjska karnorra. P ed a k c y a  dziennika Stru­
na otrzym ała lis t treśc i następującej : „T a jn y  zwią 
zek „Śm ierć za śm ierć11, za zab itych  na w yspie 
A p tekarsk ie j skaza ł na śm ierć : P e trunk iew icza , Ro- 
diczew'a, M ilukowa, H essena, W in aw era  i w szyst­
k ich  w as, rew olucyonistów 11. Pod listem  —  zam iast 
podpisu, je s t  tru p ia  głow a i coś w rodzaju  bata  czy 
piszczeli. Czyżby to by ł now y popis „C am orry  roz­
p raw y  ludow ej11 —  owego stow arzyszenia „p raw dzi­
w ych R o sy an 11 ?

Jeździć tylko czwartą klasą! D zienniki po­
znańsk ie donoszą, że z powodu opodatkow ania b i­
letów  kolejow ych pierw szej, d rug iej i trzecie j k lasy  
w  Niem czech, P o lacy  z w yższych  stanów  rzucili 
hasło jeżdżenia czw artą  k lasą. Z aw iązaho już  naw et 
stow arzyszenie, k tó re  s ta ra ć  się będzie o to, żeby 
P o lacy  ty lko  czw artą  klasą, jeździli. ńYobec tego, 
ja k  z nam i postępują —  m otyw ują oni —  pow in­
niśm y działać so lidarn ie i oszczędzać każd y  grosz, 
n iepotrzebnie w pływ ający  do kasy , k tó ra  służy 
tak że  celom antipolskim .

Konkurs na posadę ogrodnika z roczną p lącą  
1000 K . i ryczałtem  na objazdy w  kw ocie 200  K. 
rozpisuje W y d z ia ł R ady  pow iatow ej w Kołom yi. 
P odania do 1 października.

Znowu wypaaek z automobilem. W  K olę-

W Y K A Ł A C Z K A
iMonolog M. Gawaiewicza).

(E strada ; na estradzie  z p raw ej stoliczek i fotel, 
z lewej krzesło. P an i X . wchodzi elegancko ubrana, 
w  spacerow ym  stro ju , z o tw artą  paraso lką, z bu­
kiecik iem  fiołków na piersi, portm onetkę trzym a 
w  ręce. Z zam yśloną m inką przechadza się k ilk a  
chw il po estradzie, potem  spoziera na publiczność 

i nagle sta je , mówiąc z uśm iechem ) :
Ach, przepraszam!... taka jestem roztar­

gniona; sama już nie wiem, co robię... Miałam 
dziś fatalny dzień od samego rana. Państwo 
wybaczą’... ale to... to... hm!... to się tak  prze­
cież nie skończy, o nie! (zaczyna znowu prze­
chadzać się w zamyśleniu, jakby  zapomniawszy 
gdzie się znajduje; po chwili zatrzym uje się za­
wstydzona i mówi półgłosem do słuchaczy): 
Przepraszam!... już nie będę.

(Z westchnieniem siada na fotelu, trzym a­
jąc nad sobą otw artą parasolkę i zapatrzona w 
przestrzeń, szepce do siebie coś po cichu. Pauza).

Żeby o takie głupstwo, o taką bagatelę ... 
nie, dalibóg, to nie do pojęcia’., ja  mu tego do 
śmierci nie daruję, nie mogę nni tego darować. 
"Wszystkie żony wyśm iałyby mnie... Bo proszę 
państwa, czy to sprawiedliwie, żeby... (zatrzy­
mując się nagle, spogląda, jakby  zauważyła w 
sali jakieś znaki, zmienionym głosem:) Co ta ­
kiego?... (obziera się w jirawo i w lewo. po Gm 
podnosi oczy w górę na otw artą parasolkę i jak  
by  dopiero teraz zrozumiawszy o co chodzi, 
mowi): A parasolka?!., prawda... przepraszam!
(zamyka szybko parasolkę i poprawia się na 
fetelu). Powiedziałam państwu, że jestem dziś 
tak  roztargnioną... głowę tracę!... ale to nic dzi­
wnego; po takiej awanturze’.. Ciekawa jestem, 
k tóraby  na mojem miejscu... (chce powstać in­
stynktownie, ^ale się zatrzymuje). Nie mogę spo­
kojnie usiedzieć, taka jestem jeszcze zirytowana; 
ale ja  się uspokoję, to państwu opowiem wszy­
stko, jak  było ocł początku. Slóweczka jednego 
nie zataję. K iedy tak, to tak!.. Niech nas świat 
sądzi. Panie mnie zrozumiecie, bo m y kobiety 
zawsze się zrozumiemy. Do panów nawet się

nie odwołuję; mężczyźni są stronni, trzym ają 
się, jak  raki, ho ho!... jeden za drugim poszedł 
by w ogień. Ja wiem!... Panowie także powie­
cie, że on ma słuszność. On*... zawsze tylko on’ 
(p. chw.) No, któżby inny?... mój mąż, rozumie 
się. Państwo nie poznali, że ja  jestem mężatką? 
przecież kiedy mam minę tak  zmartwioną i wy­
rzekam na mężczyzn, to chyba muszę mieć 
męża, to jasne. (Podpiera główkę zafrasowana 
i wzdycha ciężko). I to wszystko po trzech la- 
tech m ałżeństwa’.-.. Nie było jednego dnia, że­
byśmy się o co nie posprzeczali: potem się
przepraszamy, to prawda. Tutuś jest pasyonat, 
ale mnie kocha, tylko o byle co... jak  zapałka! 
fu!... fu!... i aw antura gotoiva. A co mnie naj­
bardziej gniewa, że zawsze ja  mam być winną; 
n ik t inny, tylko ja. Rozumie się, tylko żona!... 
to już taki porządek w małżeństwie. (Wzrusza 
ramionami z wyrazem oburzenia). Dzisiaj z sa­
mego rana zrobił mi piekło, żo kołnierzyków 
nie miał czystych. A czy ja  wiem, co on z te- 
mi kołnierzykami robi?... nastarczyć mu ich nie 
mogę. Dopiero było szesnaście, prosto z pralni, 
bo u nas męską bieliznę oddaje się do pralni; 
(Tutuś na punkcie gorsów jest grymaśnikiem') 
Nigdy mu w domu dogodzić nie można, jak  
wszystkim panom, to znana historya'.. Więc 
powiadam państwu, niedawno było tych kołnie­
rzyków szesnaście, sama liczyłam; dziś zaglądam 
do szafy, jest tylko jeden'...

I  trzeba było, żeby ten ostatni właśnie 
był za ciasny i wystrzępiony!...

Tutuś jest trochę tęgi, to prawda, więc 
ciasny kołnierzyk go d u s ił; nie może znosić 
ciasnych kołnierzyków, które go trochę drapią 
i o ten dzisiejszy to już była kilka razy awan­
tura. Miałam go odłożyć na bok, ale zawsze-ja­
koś zapominąm, to praw da; z tem wszystkiem 
znowu nie było powodu, żeby się zaraz ciskać 
i hałasować, i wymyślać mi od złych gospodyń, 
bo to się każdej zdarzyć może, no nie ?...

Sam sobie w in ien ; żeby nie był mi zrobił 
sceny o głupi kołnierzyk, byłaby mu herbata 
nie wystygła, byłby się nie spóźnił do biura, 
byłby nie dostał bury od naczelnika i nie przy­
szedł na obiad bez humoru, byłby mu nawet

Mały feljeton.
B o c i a n .

(Legenda).
„Chłodno i słotno i sm utno na świecie!
Słonko, co błyśnie, to w  chm urach  się schowa,
A z n ich  deszcz leje, lub w ia tr  śn iegiem  m iecie;11—• 
M ówiła z żalem  s ta ra  W alen tow a.
„B iedne bociany! co się z nim i stanie,
K iedy  na św ięte zlecą Zw iastow anie?
Może nie jeden  na śm ierć sw ą tu  trafi,
J a k  ten, co n iegdyś w  mej daw nej parafii,
P ann ie  N ajśw iętszej służąc przez la t  w iele,
Co rok na odpust J e j  śp ieszy ł radośnie,
Aż przy leciaw szy  w  tak ie j, ja k  ta , wiośnie,
T rupem  biedaczek pad ł p rzy  Je j kośc ie le11,
I  w  łzach u tonął głos je j żałościw y.

Słowy i płaczem  jej zaciekawiona,
Spytałam : Co mi praw icie za dziwy?
Bocian n a  odpust zlatyw ał?... A  ona:

„T ak, tak , paniuńciu! praw da, ja k  Bóg żywy!
A ta k  to było: la t tem u już  siła,
Gdym  jeszcze w ianek dziew iczy nosiła,
W  kościele naszym , co s ta ł pośród sioła,
Cały lipam i otoczon dokoła,
I  m iał cudow ny obraz Z w iastow ania 
W  w ielkim  ołtarzu, co rok św ięto one 
N ajuroczyściej było obchodzone:
Szata złocista M aryję osłania,
O łtarz od św ia te ł ja rzący ch  aż płonie,
D okolusieńka w  fijolki p rzybrany .
P łoną b ry la n ty  w złocistej koronie.
W span ia łym  hym nem  grzm ią huczne organy,
A zew sząd ludu niezliczona rzesza 
N a uroczystość tę  w ielką  pośpiesza.

„Jednego  roku w iosna z ła sk i B oskiej 
W cześn ie do naszej zaw ita ła  w ioski,
Ciepła, słoneczna, s tro jna  w  zieleń, kw iecie,
K tośby  pow iedział, że już maj na świecie.
I  oto, gdyśm y w dzień naszego św ięta 
W y szli z p rocesyą w  samo już południe,
To sk roś po lipach rozsiadłe p taszę ta  
Z aszczebiotały  ta k  gw arn ie , ta k  cudnie,
A nad głow am i naszem i skow ronki
T sji zadzw oniły w sw ych gardziołków  dzwonki,
Ze nam  z radości aż serca  ta ja ły  
N a ten  cudow ny objaw Bożej chw ały,
Na ten  hołd, ja k i  przeczystej P an ience 
N iosły  w raz z nam i te chóry  ptaszęce!

„W tem  zaszum iało cości ponad nami,
N iby  w ia tr  bujny... pojrzym y ku  górze,
Aż to  bociany p ła w ią c  się w  lazurze,
Szum ten  snać czynią sw ojem i skrzydłam i.
No, nie dziwota; w szak n a  Zw iastow anie 
Zw ykle się do nas zlatu ją  bocianie.
Ale to  dziwy, że jeden  ze stada 
N ie dąży  dalej w espoły z innem i,
Lecz lo t swój górny  zniżyw szy ku  ziemi,
P rosto  do naszej procesyi przypada,
I  pow olutku tuż —  tuż nad n ią  p łyn ie 
I  trzy k ro ć  z nam i okrąża ś w ią ty n ię !
A  gdy  z m onstrancyą nasz proboszcz dobrodziej 
I  lud napow rót do kościoła wchodzi,
On na w ieżycy kościelnej usiadłszy ,
J a k  w  tęczę w obraz P an n y  M ary i patrzy ,
Co w  o łta rzyku  niosą go dziew częta,
Skrzydłam i m acha i w yciąga szyję,
I  głow ę schyla, n iby  czołem b ije!
O, nie zapom nę n igdy  tego ś w ię ta !

„Z darzen iu  tem u dziw ili się ludzie,
I  rozpraw iali o niem, ja k  o cudzie,
I  urządzili dnia drugiego zrana 
N a jednej lip ie  gniazdo d la bociana,
M ając nadzieję, że gdzieś k rążąc blisko,
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Jak o ż  i w rócił, już nie sam, lecz w parze,
I  objął gniazdo w swoje posiadanie,
I  odtąd  co rok w samo Zw iastow anie,
J a k b y  mu znane by ły  kalendarze,
P rzez k ilkanaście  la t w iern ie i stale,
N ajśw iętszej P a n n j' M aryi służąc chwale,
N a odpust do nas zawsze p rzy la ty w ał 
I  w espół z nam i procesyę odbywał.

„Aż raz n iezw ykle zima by ła długa,
N ie zw iastow ało w iosny Z w iasto w an ie ;
M iast słońca, kw iatów  —  zimno i szaruga...
J a k  się nasz bocian do nas dziś dostan ie ?... 
Czekamy, wodząc po niebie oczyma...
B lizko południe —• a bociana n ie m a !
Gdzieś za morzami burze zaskoczyły 
B iednego p ta k a !  snadź ju ż  nie ma siły  
Pośpieszyć do nas!.,. Dobrodziej zm artw iony.
Czekać nie może... każe bić we dzw ony 
I  w yprow adza procesyę... W tem  nagle 
Bocian nasz leci, rozpiąw szy ja k  żagle 
Skrzyd ła swe białe... Czuje, że nie zdąży,
Że już cm entarza z nam i nie okrąży,
W ięc w ytężyw szy  w szystk ie  siły  swoje,
Śpieszy, b y  usiąść na kościelnej wieży,
A w tem  z rozpędu w gzem s głow ą uderzy

ten barszcz z kolońską wodą sm akow ał;... bo 
mieliśmy dzisiaj barszcz na obiad. Tutuś lubi 
barszczyk z uszkam i; umyślnie kazałam  mu 
zrobić dzisiaj barszcz, aby go po tym  kołnie­
rzyku trochę udobruchać.

A on powiada, że ja  mu nie dosyć doga­
dzam. że za mało dbam o n iego !... (kiwa gło­
wą i wzdycha). No, powiedzcie panie, czy to 
nie niew dzięcznik,... Ale każda ma pewnie ta ­
kiego samego gagatka w domu.

Barszcz ten dzisiaj byłby doskonały, tylko 
za mało kwaśny, ale jak mamę kocham, nie 
z mojej winy. Musiałam wyjść przed południem 
kupić sobie parasolkę, — (pokazując) o, tę !... 
ładna ?... prawda ?...

Trochę za długo bawiłam na mieście i za­
siedziałam się w sklepie, bo był t ło k ; teraz 
wszyscy robią sprawunki, w sklepach docisnąć 
się nie m ożna; każda chce sobie sprawić coś 
nowego, ja  tylko tak  z dnia na dzień zawsze 
odkładam, bo mi żal pieniędzy, aby Tutuś nie 
gderał, że za dużo na siebie wydaję.

Ale już dzisiaj musiałam parasolkę kupić 
i przez to nie miałam czasu zajrzeć nawet do 
kuchni.

No i barszcz był trochę za słodki, cienki, 
jakiś mdły, bez smaku, ale to się zdarza przy 
najlepszej kucharce, nie dopiero przy naszej. 
Taki g łą b !... Panie wiecie zresztą, jakie to są 
te nasze sługi!... Potrzeba anielskiej cierpliwo­
ści, żeby z niemi wytrzymać, ale i anioł do­
stałby migreny, jak  to się mnie nieraz wyda­
rza, gdyby miał moją Antosię za kucharkę.

Trudno, nie ma czego ukryw ać; prawdę 
powiedziawszy ten dzisiejszy barszcz był nie­
dobry, a uszka., e t!  to były ucha, (pokazuje) 
takie duże! jirawdziwie ośle uszy.

Powiadam do T u tu s ia :
— Nie smakuje ci ?... co ?.., może ci dodać 

odrobinę octu ?
K iw nął głową, że tak ; nawet nie raczył 

odpowiedzieć, siedział zadąsany, z ;y, aż strach!... 
J a  się już znam na tych jego minach. Przez 
trzy  lata  miałam czas poznać się na nich.

— Poczekaj, zaraz ci dam o c tu ! — powia­
dam do niego tak  słodziutko, jakby to o sok

malinowy chodziło.
"Wstaję sama, idę do kredensu, biorę fla­

konik co p rę d z e j i nalewam mu do barszczu... 
wodę kolońską!...

Co państwo powiecie !... nie spostrzegłam 
się, że to nie był ocet, ale skąd ja  mogłam 
wiedzieć, że mój flakon z wodą kolońską stoi 
w kredensie ?

Powinien stać u  mnie na gotowalni, p r a ­

wda?... no i zawsze tam  stoi, t.ylko dziś, jak  
na złość... literalnie nie mam pojęcia, jakim  
sposobem dostał się do kredensu, /jebym była 
zabobonną, tobym przypuszczała, że w tem są 
jakieś czary i że się w to dyabeł wmieszał.

W  pośpiechu nie zauważyłam, co biorę, 
flakon, no to flakon ! Tutuś także się nie spo­
strzegł, dopiero kiedy skosztował. B r r r ! za­
czął się krzywić, spluwać, wytrząsać, jakby  so­
bie język oparzył, — a ja się zaczęłam śmiać, 
bo miał minę tak  zabawną, że jeszcze teraz, 
kiedy sobie przypomnę... (dusi się od śmiechu). 
Ten perfumowany barszcz zepsuł mu humor do 
'reszty. Żeby jeszcze o te ucha, to rozumiem, 
ale o parę kropel kolońskiej wody ciskać łyżkę 
na stół, poplamić obrus, nagadać żonie imper- 
tynencyi, n ie !... przyznajcie państwo, to za 
wiele. Ostatecznie, nie potrzebował się krztu­
sić, mógł talerz po prostu usunąć i nalać sobie 
drugi. Przecież mu takiego barszczu n ikt jeść 
nie k a z a ł!

Ale ja  jestem  pewną, że jemu nie tyle o 
ten barszcz chodziło, ile o moją nową parasol­
kę. Przysięgłabym, że go ta  parasolka ziry­
towała !...

Przed obiadem mówię do n iego :
— Zobacz Tutuś, kupiłam sobie paraso lkę: 

podoba ci się ?... ■
Myślicie państwo, że ją  obejrzał ?... Gdzie 

tam!... pokręcił tylko głową i gwizdnął: 
„F iu  ! f iu !...“

— Musi być droga; dużoś zapłaciła ?...
Jego to tylko obchodzi, iłem wydała, że­

by mógł zaraz morały prawić na tem at oszczęd­
ności, ciężkich czasów, wiecznych kłopotów; 
jem u się nigdy nie podoba, gdy włożę co no­
wego na siebie. "Wiecznie mi zarzuca, że się za

bardzo _ stroję i że to nie wypada, jak  na żonę 
urzędnika; chciałby, żebym w worku chodziła 
i w koszyku na głowie.

Każe mi latać na Krakowskie i ubierać 
się w tanich magazynach; daję słowo, że nie 
przesadzam !... Gdzieżbym ja  na Krakowskieiu 
taką parasolkę znalazła ! Nie przyznałam mu 
się,_ ile za nią dałam, ale tego nie mogłam za­
taić, że kupiłam w pierwszorzędnym sklepie, 
bo co jak  co, ale kłamać nie lubię. "Na seryo!... 
już wolę nic nie powiedzieć, niż kłamać, zwła­
szcza, że się to zawsze jakoś wyda, bo się nie­
chcący wygadam.

Słówka mi nie powiedział, ale zaehrząkal, 
włożył ręce w kieszeń i zaczął chodzić po 
pokoju. Ile razy jest zły, wkłada ręce do kie­
szeni i gwiżdże. Ho, ho !... ja  go już znam na 
wylot.

"Wybaczyć mi nie może, że kupuję tam, 
gdzie się ubiera jego naczelnikow a: No to 
co?... wielkie rzeczy!... Niby to ona co lepsze­
go odem nie!... Papa miał trzy  folwarki, a ma* 
ma moja była Dzióbaczyńska z domu (z du- 
mą), Dzióbaczyńska, t a k ! — Stara szlachta!...

Żeby mnie Tutuś był poznał jeszcze dzie­
sięć lat temu, kiedy papa miał trzy folwarki, 
to byłabym  powozem jeździła i ubierała się u 
W ortha w Paryżu, tak, jak  nieboszczka mania 
(wzdycha). K to mu winien, że się ze mną do­
piero wtedy ożenił, kiedyśmy już ostatni fol­
wark sprzedali!...
(wstaje i w roztargnieniu otwiera parasolkę)-

Zresztą to do rzeczy nie należy.
(oglądając otw artą parasolkę i kładąc ją  na 

ramię).
Ale jiarasolka mi się udała !... jedyna to 

moja przyjemność na cały dzień. Muszę dobrz6 
pod nią wyglądać; dam się tak  fotografował 
w tych dniach, ale Tutusiowi powiem dopie­
ro, jeżeli się zdjęcia_ udadzą, (zmierza ku wyj­
ściu, lecz jakby sobie coś przypomniała, zatrzjr' 
muje się i wraca znowu na przód estrady).

(Dokończenie nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 4 Września 1906. S
dzianacli koło Czortkowa przejechał onegdaj auto­
mobil na śmierć jakąś kobietę wiejską. N aturalnie 
nieostrożny automobilista popędził zaraz dalej i nie 
można było wykryć, kto to był.

Śmigus. W iele humoru przynosi Śmigus naj­
nowszy swoim czytelnikom. Obrabia rzeczy ak tu­
alne, przycina z lekka, a humorystycznie Rusinom 
(w sprawie x. Petryckiogo, k tóry  udał głuchonie­
mego wobec komisarza rządowego), zawiera dalej 
sporo rzeczy, godnych czytania, oraz ilustracye hu­
morystyczne, a bardzo starannie wykonane. Cieka­
wym jes t fejleton p. t. „ Jak  si R eginka z Zako­
panego ożeniła11 pióra znakomitego humorysty A. K. 
Obok obfitej kroniki prowincyonalnej zwracają w 
tym  numerze uwagę artykuły  nadesłane na rozpi­
sany przez redakcyę Śmigusa konkurs na temat 
„Schwimhozy“.

Licytacya historycznego ogrodu. W  Lipsku 
wystawiono w tych dniach na licytacyę t. zw. 
„ Cterhards’garten  “, przy ul. Lessinga. Posiadłość ta 
ma dla Polaków specyalne znaczenie. J e s t  to bo­
wiem miejsce, z którego ks. Józef Poniatowski sko­
czył w nurty  E lstery, broniąc do ostatniej chwili 
odwrotu armii francuskiej. L icytacya odbędzie się 
dnia 6 hm.

Pałac dla „ mateczki“ Kozłowskiej. Dzien­
niki warszawskie donoszą, że grono fanatyków 

m aryawiokich11 z pseudo-biskupem Kowalskim na 
czele doszło do przekonania, iż dla tern dokładniej­
szego uczczenia zasług „mateczki" Kozłowskiej na­
leży wznieść dla niej pałac. Je s t to tembardziej na 
czasie, iż słynny zakład w Płocku, pomimo oszań- 
cowania i otoczenia drutem kolczastym, nie prze­
staje bjTć dostępnym dla rozmaitych ciekawskich, 
Pałac z funduszów sekty postanowiono wybudować 
w centrum ruchu mankietniclciego w Niesułkowie. 
Główny inicyator Kowalski plany zamówił w Niem­
czech. W  celu zatajenia szczegółów urządzeń we­
wnętrznych, ważniejsi robotnicy mają być sprowa­
dzeni też z zagranicy.

Obława, z  W arszaw y donoszą dzienniki ber­
lińskie, że na rozkaz gubernatora w piątek o godzinie 
5 po południu zamknęło wojsko prawie wszystkie 
ulice i wstrzymało komunikacyę. Tramwaje, doróżki, 
powozy pryw atne i wozy ciężarowe musiały prze­
rw ać ruch. W szystkich przejeżdżających zatrzym y­
wano i rewidowano. Również rewidowano przecho­
dniów. Przedsięwzięto olbrzymią liczbę aresztowań, 
tak, że więzienia są przepełnione. Przerw a w ko- 
m unikaeyi trw ała 4 godziny. Uwięzionych na razie 
pozostawiono pod golem niebem. Przeprowadzono 
również bardzo wiele rewizyi domowych.

Terroryzm w Rydze.. Telegrafują z tego 
m ia s ta : Na redaktora naczelnego dziennika lial-
tische Post wykonano kilka zamachów, mszcząc się 
za jego stanowisko opozycyjne względem bezrobo­
cia. Redaktor wychodził na miasto tylko pod 
eskortą dragonów, którzy jeden napad odparli. 
W  nocy z soboty na niedzielę strzelono do niego 

-k ilka 'razy w pobliżu jego mieszkania. Redaktor 
potem wyjechał za granicę. Składki na pancerze 
kulochronne dla policyantów napływają obficie.
I  osoby pryw atne avj-chodzą na miasto w pance­
rzach. Przeciw anarchii na wsi rząd przedsięwziął 
znowu ostre represye.

Germanizacya nazw poLkich. W  Poznań- 
skiem  m iasto Rynarzewo otrzymało nazw ę Netz- 
A valde. Dobra Lipionka i Gońsk, w pow. inoAvro- 
claw skim , zamieniono na gm inę Aviejską pod nazAvą 
Eigenlieim .

Emigracya do Palestyny. Z Odessy dono­
szą, że ruch emigracyjny żydów do Palestyny  o- 
groinnie się Avzmógł. Praw ie każdy okręt, odpły- 
Avający do Turcyi, Ayiezie na pokładzie około 100 
żydoAvskicb rodzin. Komitet dla emigrantÓAv do 
Palestyny av Odessie otrzymał zaAviadomienie, że 
jeszcze av tym  roku przejedzie przez Odessę do 
Palestyny  10.000 rodzin żydowskich.

Na ręce „Komitetu lwowskiego pomocy 
dla Macierzy szkolnej cieszyńskiej" złożyli na 
ręce tej instytucyi at dalszym ciągu: pp. architekci 
8osnoAVski i Zacharyewicz , przedsiębiorstwo robót 
żelazno-betonoAvych #Ave Lwowie, 54 K. i 80 hal., 
Jan  Gótz Okocimski 50, radzca Edmund Riedl avg 
LAV0Avie 68, dr. Bronisław Majewski av Przemyślu 
20, Stanisław hr. Mycielski, właściciel dóbr av Bo- 
ryniczach, 50, Kazimierz W ysocki, właściciel dóbr 
av Ostobużu, 10, dr. Bogdoński w D elatynie 5, Ale­
ksander Misiągiewicz, właściciciel dóbr w Czyżo- 
Avicach, 5, Marya Gostyńska aat Próchniku 3, Ta­
deusz Gieński, Avłaśeiciel dóbr w Pieniakach, 10, 
Je rzy  lir. BaAVorowski, Avłaściciel dóbr av Ost.ro- 
Avie, 90 korou.

Macierz szkolna z peAA'odu zbliżającego się ro­
ku szkolnego je s t av bardzo trudnem położeniu, po­
trzebując funduszÓAV na utrzym anie instytucyi savo- 
icli (szkoły polskiej av Cieszynie, szkoły polskiej 
av Polskiej OstroAAÓe, szkoły polskiej av Dziećmoro- 
wicach, szkoły polskiej na Zbytkach w Niem. Lu- 
tyni, bursy polskiej w Cieszynie i t. d.) Komitet 
uprasza przeto Avszystkich Szan Delegatów i czlon- 
kÓAv, którzy jeszcze list składkowych za rok 
1905 nie nadesłali, by zechcieli zwrócić je  eory- 
clilej na ręce skarbnika dr. WładysłaAva Michejdy 
Lavóav, ul. KrzyżoAAra 21.

W Truskawcu bawiło od 15 maja do 16 
sierpnia 2.811 osób.

Wyznanie eks-maryawity. X  Zygmunt Se-
rejko, eks-m aiffaAAńta, ogłosił av p ism ach warszaAv- 
skicli n a s tę p u ją c y  lis t:

W obec obiegających tu i ówdzie pogłosek, 
jakobjnn dotychczas był „m aryaw itą", oświadczam 
publicznie, iż, chociaż n a leża łem  do grona pseudo- 
zgromadzenia „maryawitów", uwiedziony pozorami 
pobożności, pokory i gorłiAyości, wszakże, skoro 
tylko doszło do mojej Aricdzy o ich odstępstwie 
od Kościoła, zerwałem z nimi i brzydzę się ich 
kłamstAvem i obłudą. Oświadczam publicznie, jak  
to zresztą uczyniłem daAYniej przed moim Bisku­
pem, iż chcę hyc. posłusznym Kościołowi, ay któ­
rym  znajduję nieomylną drogę do Nieba. W to 
Avierzę, aat co on Acierzyć każe, i to Acszystko po­
tępiam, co on potępia, a zatem cały tak zwany 
ZAA7iązek ,;m aryawicki‘‘ z założycielką jego Kozłow­
ską i \yszystkich jego członków po szczególe ze 
Wszystkimi Arspólnikami i Avspólniczkami. Biskupo­
wi memu wiernym i posłusznym być chcę, a przez 
B iskupa mego z Biskupem rzymskim, Papieżem, 
chcę być w jedności. Zhańbili się „maryawici" 
G m  jadem  nienawiści, który sprowadzili na ziemię! 
Zhańbili się takim stekiem kłamstAva i potwarzy, 
^wiedzeniem ty lu  prostaczkÓAAr, bezczelnością i uporem, 
z którym  przy swych błędach obstają, tern zgor­
szeniem, które av całym kraju spraw iają".

Tem peratura dnia 31 sierpnia o godz. 7mej 
r aiio wynosiła: ay Galicyi zachodniej ■+ 15, we
LwoAAue  j— 13, aa' Tarnopolu +  14, av CzernioAVcach
+ 1 7 ,  AV W iedniu + 1 1 ,  w Salcburgu+ 1 8 ,  w Gracu 
+  11, av Pradze + 1 2 ,  av Tryeście -} 19, wAhbazyi 
+  15, av Raguzie + 1 9 ,  w  Budapeszcie + 1 3 ,  av 
Berlinie + 3  6, w Hamburgu + 1 6 ,  w Monachium 
+  14, av Zurychu + 1 3 ,  av Genewie + 1 6 ,  w Lugano 
+  16, av Anglii + 1 5 ,  av Paryżu + 1 5 ,  av Biarritz 
+ 2 2 ,  \y Nizzy + 2 2 ,  w północnych W łoszech+ 1 7 ,  
%Ve Florencyi + 1 5 ,  w Rzymie + 1 8 ,  av Neapolu 
+ 1 9 , av Palermo + 1 9 ,  w Madrycie + 2 2 ,  av Sztok­
holmie +  11, w Petersburgu + 9 ,  w W ilnie + 1 5 ,

w  W arszaw ie  + 1 4 ,  av M oskwie + 6 ,  w  K ijow ie 
+  15, av Odessie + 1 5 ,  av Serajew ie - j-  11, av B el­
gradzie +  14, av B ukareszcie + 1 8 ,  w  Sofii +  12, 
w  K onstantynopolu  + 1 7 ,  w A tenach  -1-19. (Tem ­
p e ra tu ra  w edług  Celsiusza).

W  całej E uropie p o g o d a ; jedyn ie  ty lko  w 
A nglii i w  R osyi zachm urzenie.

Zmarli. W  Nowym  Sączu zm arł av 79 roku 
życia E ugeniusz Z ielińsk i, b. m arszałek  powiatoAvy, 
w łaściciel dóbr K lęczany, oraz kopalń  i rafinery i 
nafty .

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  13 R. 
aa' poł. +  17 R . B ar. 771. Spada. Pogoda.

Na stacyi.
—  P an ie  m aszy n is to ! dlaczego się pan n ie żeni?
—  Bo, panie, żona to je s t  najniebezpieczniejsza 

lokomotywa,..
Myśl.
K ażde stw orzenie ma av innem  stw orzeniu 

SAvego k a ta :  O rzeł zab ija zająca, k o t mysz i t. d.
T ylko ludzie są  sam i d la siebie katam i.

\V idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D z iś : „Ślu­

by  pan ieńsk ie ," kom edya A. hr. E red ry . Rozpoczną 
„P ierw iosnk i,"  obrazek sceniczny w  1 akcie Kor. 
U jejskiego. —  W e Avtorek „G ejsza," jap o ń sk a  ope­
re tk a  aa' 3 ak . S idney Jonesa. —  W e  środę po raz 
p ierw szy  „U czta H erodyady ," d ram at av 3 ak tach  
J a n a  KasproAvicza. —  W e czw artek  po raz 1-szy 
„Orfeusz w  p iek le ," opera kom iczna av 4 ak tach  
J .  Offenbacha. —  W  p ią tek  „U czta H erodyady ," 
d ram a t J a n a  K asprow icza. —  W  sobotę o godz. 
3 1/ ,  popołudniu „P opychadło ," kom edya av 4 ak tach  
J a n a  SzukieAvicza; o godz. 7 '/2 w ieczorem  „O rfeusz 
w p iek le," opera kom iczna J .  Offenbacha.— W  nie­
dzielę o godz. 3 ' / ,  popołudniu „D ruciarz," opere tka 
w  3 ak tach  L ehara ; o godz. 7 7 ,  „U czta H erodya­
dy," d ram at J .  K asprow icza. -— W  poniedziałek 
(wznoAAÓenie) „K on tro le r Aragonów sy p ia ln y c h ,"  
kro tochw ila w  3 a k tac h  A leks. B issona. —  W e 
w torek  „O rfeusz ay p iek le ," opera komiczna Offen­
bacha. —  W e środę po raz p ierw szy  „W  m ałym  
dom ku," d ram at w  3 ak tach  Tadeusza R ittne ra .

Colosseum HermanÓAV. Od 1 do 15 w rześnia 
F ra n k  K ern  ze swoim psem  mim ikiem „B obo"; The 
thw o R evels, g im nastycy, Em il P a ra d y  hum urysta, 
„Z a ku lisam i" komiczna burleska av 1 akcie. 10 
nowości. W  nie-dziele i ŚAvięta dw a przedstaAvie- 
nia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. B ardzo pięknem  przedstaw ieniem  

rozpoczął się w  teatrze  m iejskim  now y sezon, a za­
razem  now y —  m amy nadzieję —  św ietny  okres 
av dziejach tego tea tru . S tara, a mimo to dzisiaj 
jeszcze tak  żyw a i ożyw iająca, p rześliczna kom e­
dya F redry-ojea, w ystaw iona doskonale, g ran a  ja k  
ty lko  możliwe najlep iej przed zupełnie Ayypeł- 
nioną w idownią, odnowioną i oŚAyietloną j a ­
śniej, niż dotąd, a przez to AA'ięcej odśw iętną i ja k ­
by w eselszą, niż daw niej, —  oto n iechaj nam  w ol­
no będzie uw ażać to za sym patyczny, dobry  pro­
gnostyk  rozpoczętego okresu  w- naszym  teatrze. Bo 
rzeczyAviście sobotnie przedstaAvienie „SlubÓAV p a­
n ieńsk ich" ta k  było doskonałe, iż up raw nia  do n a j­
lepszych  nadziei. W y staw ę  d a ła  im  dy rekcya  nad 
w yraz s ta ra n n ą ; od p ięknych  sty low ych mebli, aż 
cło drobiazgów, tak ich  jak  małe, charak te rystyczne  
m in ia tu rk i sylw etkow e, zaAvieszone n a  śc ianach i 
żółte AA'oskowe św iece av p a jąku  n a  suficie —  
Avszystko sk ładało  się  na całość harm onijną, dobra­
n ą  ze s ta rannośc ią  p e łną  szacunku d la  F redrow sk ie j 
kom edyi, na całość może nie bardzo kosztoAvną, 
ale bardzo ładną. O bsada ról by ła  doskonała. Owa­
cyjnie przez publiczność wdtany, niezrów nany pan 
F isze r g ra ł s try ja szk a  R adosta  i m iał najlepszego 
p a r tn e ra  w  panu W ostrow skim , k tó ry  ro lę G usta­
w a g ra ł pierAvszy raz w życiu, a g ra ł ją  p rzepy ­
sznie. D oskonały jako  A lbin pan  N ow acki i pani 
G ostyńska, znakom ita ja k o  ciocia D obrojska, pani 
Ordon-Sosnowska, k tó ra  bardzo popraAvnie odegra ła  
ro lę Anieli, i pan W alew sk i (reżyser sobotniego 
przedstaw ien ia) av skrom nej roli służącego tw orzyli 
razem  doskonale zespolone, sym patyczne kółko da 
w nych, naszej publiczności dobrych znajomych, 
z k tó ry ch  Aviększość s ta n ę ła  przed n ią  po d ługiem  
niew idzeniu się wzajem. N ow ą znajomość, k tó ra  
zdaje się będzie serdeczną, zaw arła  z naszą publi­
cznością pan i I re n a  T rapszo (z Warsza\A’y) w  roli 
K la ry . N iezw ykła ruchliw ość i żywość, bogaty, b ły  
sko tliw y  tem peram ent i ogrom nie m uzyczny głos, 
nada jący  się dc subtelnego cienioAA'ania w  dekla- 
m acyi, m iluchna, ujm ująca jej postać sk ład a ją  się 
razem  na ja k  najkorzystn ie jsze ak to rsk ie  Avarunki, 
podnoszące i uw ydatn iające n iepospolity  ta len t tej 
a r ty s tk i, k tórego  zresztą  rekom endow ać nie po trze­
ba, bo nazw isko pani T rapszo zapew ne n ieraz obiło 
się o uszy naszej publiczności. J a k o  K lara , pan i 
T rapszo może za w iele by ła  „P a ry ż an k ą"  ja k  na 
pan ienkę z szlacheckiego Aviejskiego dw orku ; lecz 
ten  je j zby tek  „salonow ości" tak  b y ł dobrze zestro ­
jony  z ca łą  je j postacią , ta k  natu ra ln ie  i miluchno 
by ł do tw arzy  rezolutnej figurce K la ry , stw orzonej 
przez pan ią  Trapszo, ze av rzeczy sam ej nie można 
je j z tego uczynić zarzutu.

Rozpoczęła p rzedstaw ien ie dana w sobotę, o- 
prócz „ŚlubÓAv“, p. W ysp iańsk iego  „W arszaw ian ­
ina" z pan ią  SiemaszkoAvą w  roli M aryi. P an i Sie- 
m aszkow a pojęła tę  ro lę na sposób realistyczny . 
S tw orzy ła  postać  nadzw yczaj w yrazistą , d a ła  je j 
dużo po tęg i i s iły  dzięki olbrzym iem u swojem u ta- 
lentoAvi i to w  tern w iększej m ierze, że rea lis ty ­
czne pojęcie^ te j ...dziwnej ro li podkreśliło  je j n e r­
wową  ̂ n ierów ność i n iejednolitość i uw ydatn iało  
silnie je j n ieliarm onijne kon tu ry . —  R esz ta  obsady 
„W arszaw ian k i"  by ła  dawna.

D odaw ać zbyteczne, że av w ypełnionej w ido­
wni często z ryw ały  się grom kie oklaski, przede- 
w szystk iem  po każdym  i naw et podczas każdego 
a k tu  „Ślubów ". P an i T rapszo otrzym ała kosz k w ia­
tów; dyrek torow i H ellerow i, k tórego publiczność 
wmłaniem zm usiła do w yjścia  na scenę, Avręczono 
Avielki AAieniec z szarfam i. (fn i-).

*  Z  Opery. N a d rug ie  p rzedstaw ien ie dano 
„Opowieści H offm ana", k tó re  zain teresow ały  pu ­
bliczność ze w zględu na now ą obsadę p a r ty i b a ry ­
tonowej i tenoroAA'ej. P an  Bogucki, a r ty s ta  nadzw y­
czaj in te ligen tny , śp iew ał z Avielkiem powodzeniem. 
P ięk n y  jego  bary ton  o rozległej ska li w  k ilk u  la ­
tach  o sta tn ich  n ab ra ł nadzw yczaj dźwięcznego 
brzm ienia. P rzy tem  pan B ogucki g ra ł doskonale i 
stw orzy ł postać bardzo in teresu jącą . —  O panu  
O rzelskim , k tó ry  w y stąp ił w czoraj jak o  Hoffmann, 
trudno  coś pow iedzieć po tem  przedstaw ieniu , bo­
wiem b y ł on w czoraj w idocznie nie p rzy  głosie. 
P a r ty e  sopranow e (L alka —  pan i M iłowska, A nto­
nia —  pani M okrzycka) pozostały w  obsadzie zna­
nej już z ubiegłego sezonu. D oskonale dyrygow ał 
pan R ukaw ina, kapelm istrz  m łody, a ogrom nie zdol­
ny  i pracoAvity. —  T e a tr  był pełny.

* „Nasz kraj". Z eszy t dziew iąty  pośw ięciła 
R edakcya tego zajm ującego tygodn ika młodej sz tu ­
ce polskiej dAvie m onografie o m alarzu W ł. N ałę­

czu (z okazyi jego AvystaAA"y Ave LAAr0AArie) i o rze­
źbiarzu St. Czarnowskim, którego AvystaAva ay sa­
lonie paryskim  zjednała mu rozgłos i entuzyasty- 
czne pochwały p rasy  francuskiej: Zeszyt je s t ozdo­
biony kilkunastu pięknemi reprodukcyami obu tych 
artystów. Prócz tego znajdujemy' Avyczerpującą p ra ­
cę Bron. K ryczyńskiego pt. „Sądeczyzna", dalszy 
ciąg poAvieści Uptona Sinclaira pt. „Dżungla", ory­
ginalne utArory LudAA'ika Stasiaka, H enryka Zhierz- 
choAvskiego, Feliksa GAviżdża, najnoAYSzy utwór 
poety-włościanina Jan tk a  z Bugaja, ciekaAry ze 
względu na obecną chwilę artykuł o partyach re- 
Avolucyjnycli aa' Rosyi, oryginalne korespondencja 
z Bayreuth i z W iednia oraz przekłady z poezyi 
francuskiej Leconta de Lisia, A. Huosaya i Sully 
Prudhomma. Zeszyt zdobi przeszło 40 ilustracjo.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 1 września.

(Z). Zarząd banku austro-węgierskiego na 
wczorajszem posiedzeniu ucirwalił nie \vystępo- 
wać na razie z wnioskiem podwyższenia stopy 
procentowej. Wiadomość ta AYywarła na gieł­
dzie jak  najlepsze wrażenie, a gotÓAA'ka w eskon- 
cie prywatnym  potaniała skutkiem tego z 4 na 
3 'Yio%- Sfery giełdowe zdają sobie bowiem 
spraAvę z tego, że teraz kwestya podwyższenia 
stopy procentowej av Austryi schodzi na kilka 
tygodni z porządku dziennego.

Z Berlina donoszą, że na targu tam tej­
szym eskontowano dziś Aveksle krótkoterminowe 
na 47 ,% .

Stosunkowo najniepomyślniej układają się 
stosunki pieniężne na targu londyńskim, gdyż 
Ameryka odciąga stamtąd A vciąż duże sumy go­
tówki.

W  ak cy ach  k o p a lń  w ęg la  n a s ta ła  zn iżka  
ze w zględu  n a  rozszerzający  się ru ch  stre j- 
k o w y  av czesk ich  kopa ln iach  Avęgla b ru ­
natnego .

W  tu te jsz y c h  sferach finansow ych opo- 
AA'iadają, że A n g lo b an k  zam ierza pow ołać do 
ży c ia  nOAve to w arzy s tw a  okrętoAye. GłÓAvnem 
zadan iem  jeg o  będzie  przew ozić drzew o z 
Ą u s tro -W ę g ie r  D unajem  do po rtó w  m orza 
Ś ródziem nego tu d z ież  do A n g lii i H o llan d y i. 
O k rę ty  tego  towarzystwa p rzew o z ieb ęd ą  tak że  
Avszystkie in n e  to w ary , ale pasażerów  n ie  b ę ­
dą  przyjmoAvały.

Z  dyrekcyi budowy kolei żelaznych. W e ­
dług komunikatu umieszczonego av Wiener Zcitung. 
będą rozdane av drodze publicznego przetargu 
Avszystkio roboty i dostaAvy dla wybudowania czę­
ści linii kolejoAvej Trient-Mezzolombardo kolei lo­
kalnej Trient-M ale ad km. 0.00 do km. 216/,, po 
cenach rj-czałtowych. Odnośne oferty można Avnieść 
najpóźniej do godziny 12tej dnia 15Avrześnia 1906 
do c. k. D yrekcyi budoAYy kolei żelaznych av W ie­
dniu VI Cfumpendorferstrasse nr. 10. W arunki i 
resztę alegatów można przejrzeć av Avj'żej wyrnie- 
nionej Dj'rekcyi.

TELEGRAMY iBZEGLĄDU".
(Pepesze poranne).

Cieszyn. W czoraj rano był Cesarz na ci­
chej mszy, którą odprawił kardynał K o p p ; 
byli również arcyksiążęta: Franciszek Ferdy­
nand, Fryderyk, Franciszek Salwator, repre­
zentanci władz, generalicya i inni. Po mszy 
zAviedził Cesarz kościół i powrócił do SAvej 

kAvatery. O godzin1'e 9-tej przedpołudniem 
odbyły się przyjęcia, na które przybyli: kar­
dynał K o p p , wielu posłów do Rady pań­
stwa i Sejmu, członkoAvie W ydziału krajoAye- 
go, delegaci rad miejskich z Cieszyna, Opa­
wy i Frydka, przełożeni gmin polskich po­
wiatu cieszyńskiego i czeskich z wschodniego 
Szląska, przełożeni zborow izraelickich z Cie­
szyna i Frydka, delegacya urzędników pań­
stwowych, deputacye stowarzyszeń i dostojnicy 
wojskowi.

Popołudniu zwiedzał Cesarz miasto. Na 
ratuszu powitał Monarchę burmistrz Demel, 
Ludność urządziła Cesarzowi owacyę. W ieczór 
było miasto wspaniale ilłuminowane.

Cieszyn. Podczas przyjęcia reprezentan­
tów polskich gmin powiatu cieszyńskiego 
przemówił do Cesarza burmistrz Liszny ni- 
żnej, Stanowski, dając wyraz wiernopoddań- 
czym uczuciom ludności polskiej. Cesarz od­
powiedział po polsku : „Z praA\'dziwein zado­
woleniem dziękuję za ten  dowód Avierności i 
lojalności ze strony polskich gmin \A'iejskich 
tego powiatu".

Cheb. W czoraj otAvarto tutaj V I-ty  kon­
gres katolicki. Odbyły się Avczoraj dwa pełne 
posiedzenia.

Cieplice. K o n fe ren cy a  de lega tów  ro b o tn i­
ków  w  k o p a ln ia c h  węgla, n ależący ch  do obozu 
socyalno-dem okratycznego , uchAvaliła odm iennie 
od p o stan o w ien ia  n iezaw isły ch  soeyałistów , k tó ­
rz y  żąd a ją  niezAvłocznego rozpoczęcia s tre jk u , 
w ręczyć p racodaw com  p ro p o zy cy ę  Avyższych 
w y n ag ro d zeń  z ośm iodniow ym  term inem . N ie­
zaw iśli socyaliści, dow iedziaw szy  się o te j u- 
chw ale, Avtargnęli do lo k a lu  obrad, g dzie  p rz y ­
szło do krwaAA'ego starc ia . PrzyAvódca. ro b o tn i ■ 
ków socya lno -dem okra tycznych , Ją ro lim , o trz y ­
m ał c iężk ie  pch n ięc ie  nożem  w  głow ę, w ie lu  in ­
n y ch  lek k o  skaleczono. Z an d a rm ery a  usunęła 
w alczący ch  i dok o n ała  liczn y ch  aresztoAvań.

Berlin. Cesarz W ilhelm odbył wczoraj re­
wię jesienną pułków gwardyi. W  rewii wziął 
także udział austryacki arcyksiążę Józef, przy­
były na chrzciny wnuka cesarskiego.

Konstanynopol. Tutejszy bułgarski agent 
dyplomatyczny doręczył patryarsze ekumeni­
cznemu odpowiedź księcia bułgarskiego Ferdy­
nanda na depeszę, wysłaną do księcia przez pa- 
tryarchę. Odpowiedź podnosi, iż depesza _ pa- 
tryarchy przepełniona była kłamstwami i nie 
zasługuje wcale na odpoAviedź.

Gniezno. Z gimnazyum tutejszego wyda­
lono dw óch uczniów  PolakÓAA' za to, że n ie  
chcieli odpowiadać podczas wykładu religii 
w  ję z y k u  niem ieckim .

Sztokholm. Podróżny marszałek dworu 
królowej szwedzkiej, hr. W rangell, uciekł do 
Ameryki, nie mogąc Avyrachować się z powie­
rzonych sobie funduszów.

Królewiec. Z powodu przedłużającego się 
strejku robotników, trudniących się wyładowy­
waniem zboża, ustał cały ruch handlowy. Zbo­
że leży pod otwartem niebem i psuje s ię ; stra­
ty  znaczne.

Konstantynopol. Porta, zaniepokojona po­
sunięciem wojsk bułgarskich ku granicy i osta­
tnim i wypadkami na pograniczu, zwróciła się 
z żądaniem wyjaśnień do Sofii i poleciła wzmo­
cnić posterunki strażnicze na granicy. Wojskom 
polecono być w pogotowiu.

Valparaiso. C iągle jeszcze daje  się czuć 
lek k ie  trzęs ien ie  ziem i.

do wyższego zrozumienia swego

"W icekról Y u a n sz ik a j b a w ił t u  k i lk a  d n i i 
w z ią ł u d z ia ł w  to n fe r e n c y i  w  s p i w i e  p ro je k tu

k ° nS P a ry ż "  M im o w ejśc ia  ay ż y c ie  u s ta w y  o 
ie d n y m  d n iu  sp o c zy n k u  w  ty g o d n iu , m ia s to  
w y g lą d a ło  w czo ra j j a k  w  dz ie i p o w sz e d n i. 
"W iększość  sk lepów , k tó re  za z w y c z a j w  n ie d z ie ­
le  l a  o tw a r te , i w czo ra j m e  b y ła  z a m k n ię ta , z 
w y ją tk ie m  w ie lk ic h  m a g a z y n ó w  m ód. P ie k a rn ie ,

(Pepesze popohtdniowo).
Cieszyn. Cesarz nadał kardynałoud-księciu 

biskupowi AvrocłaAVskiemu ks. d-rowi Jerzemu 
Koppoiyi wielką wstęgę orderu św. Szczepana.

Cieszyn. Cesarz dziś o kiiuindrans na 7-mą 
wyjechał na manenuy.

Kraków. Z powodu pożaru magazynów' 
towarowych na tutejszym dworcu kolei Półno­
cnej, ustalona już szkoda wynosi przeszło l ' / t 
miliona koron,

Zagrzeb, żona. bana Pajacewicza AA'ydal"a o- 
biad dla 60 SoliołÓAA', av tem 10 PoIaliÓAy. Przem a­
wiał między innymi p. CzechoAA-icz. — Popołudnio- 
Avjrm ćwiczeniom przj7patrj'AA'ało się kilkanaście ty- 
sięcj' publiczności. Przy ćwiczeniach lancami pre­
zes drużjmy krakowskiej Turski AYręczył lancę 
ChorAYatom, jako dar sokolstAA'a polskiego. Chor­
waci obnosili na rękach A\-szystkich ćwiczących się 
lancami. ĆAAÓczeń nie skończono, bo zapadł zmrok. 
Dziś ÓAviczenia będą poAvtórzone. Polacy AATÓcili do 
m iasta śpieAArając i trzjunając lance do góry. Pu­
bliczność przez całą drogę urządzała 0A\’acj'e.

Compiegne. Podczas obiadu, ja k i  w y d a ł 
je n e ra ł M ichel n a  cześć obcych  oficerÓAA', b aw ią ­
cy ch  tu  z okazy i manewrÓAV francusk ich , w y ­
g łosił on toast, w  k tó ry m  serdecznie poAA'itał 
gości i zapew nił o p rzy jazn em  p rzy jęc iu  ich 
p rzez oficerÓAY fran cu sk ich  i p rzez ludność ca­
łej okolicy, o czem  ŚAA'iadczy obecność członkÓAV 
p a rla m e n tu  i przedstaAyicieli Avładz cyAvilnych. 
J e n e ra ł  p ił zdroAyie m onarchów  i naczeln ików  
p ań stw , k tó ry c h  re p rezen tan tam i są obecni ofi- 
cero\yie zag ran iczn i. N astępn ie  specya ln ie  po- 
dziękoAvał ang ie lsk iem u  jeneraloAid FrenchoAvi 
za p rzybycie , k tó re  je s t  now ym  doAyodem Aviel- 
k iej sy m p a ty i, ja k ą  k ró l EdAvard zaAvsze o k a­
zy w ał d la  F ra n c y i, i serdecznych  stosunków , 
łączących  ją  z A ng lią . M ówca w zniósł więc 
k ie lich  n a  cześć ang ie lsk ie j p a ry  królew skiej 
ang ie lsk iego  k o rp u su  arm ii z A ld e rsh o t i ofice­
rów , k tó rz y  toAvarzyszą jen e ra ło w i FrenckoAvi.

Ja k o  d ziekan  oficerów zag ran iczn y ch  od­
pow iedzia ł bo liw ijsk i a tta ch ee  ArojskoAA'y pułk . 
Suarez, Avyrażając najAvyższą pochw ałę d la u- 
przejm ości oficetów francusk ich , k tó rz y  p rzez 
to  ułatAviają zadan ie  sw ym  kolegom cudzoziem ­
skim AA'ysnueia z inanewrÓAv interesujących 
nauk.

N astęp n ie  jen . F re n c h  po fran cu sk u  po- 
dziękoAvał za serdeczne słow a M icliela i dał w y­
raz szczególnej radości oficerow zag ran icznych , 
że tu  p rzy b y li, ab y  uczyć się now oczesnego 
sposobu proAyadzenia w ojny. F re n c h  Aysjiominał 
też, że n iegdyś N apoleon  u rząd z ił SAvą rezyden- 
cyę w C om piegne, i w  końcu  w y ch y lił k ie lich  
n a  zdroAyie i i .  k o rp u su  a rm ii francusk ie j.

Po obiedzie spalono ognie sztuczne.
Ryga. W  sobotę aresz tow ano  w  MitaAvie 

p rzy b y łeg o  z R y g i rew o lu cy o n is tę  R iazańsk ie- 
go. P rzy jech a ła  z n im  ja k a ś  p an n a , lecz n a ­
ty c h m ia s t Ayróciła do R y g i. R o z c ią g n ię ta  n ad  
p rzy b y ły m  obserw acya doproAyadziła do w y k ry ­
cia m ieszkania, w k tó rem  znajdoAvał się poszu- 
kiAvany oddaAyna p isa rz  g m in y  kokenhaseńsk iej 
K roder, k tó ry  s ta ł na  czele po iystan ia  Avlościań- 
skiego. K ro d e ra  aresz tow ano  av p rzed d z ień  Avy- 
ja z d u  za g ran icę  za fa łszyw ym  paszportem .

Wilno- Uwolniono z Avięzienia organizato­
ra samoobrony żydowskiej Różańskiego pod wa­
runkiem, że Ayyjedzie z Wilna.

Ł ó d i .  W  mieszkaniu 'W’aciaAva Morsztyn- 
kiewicza policya dokonała szczegółoAvej reAvi- 
zyi i zabrała dokumenty, dotyczące projekto' 
Avanej działalności „Sokoła" av  Łodzi.M orsztyn 
kiewicza pozostawiono na wolnej stopie, po 
złożeniu deklaracyi, że zaniedba on Avszelkiej 
działalności av „Sokole".

Częstochowa- Onegdaj do kasy fabryki 
M otty i Ska wpadło 17 uzbrojonych ludzi, 
zrabowało 11.000 rubli i uciekło.

Petersburg. Na k u ry e ra  p rezy d y u m  g a b i­
ne tu , k tó ry  Aviózł d o k u m en ty  państAyowe do 
in n y c h  m in istrów , n a p a d ł w łasn y  jeg o  doroż­
karz i z a b ra ł m u dAva portfele, poczem uciekł. 
W oźnica ów je s t  zn a n y  policy i i nazyAva się 
EfhnoAA'. M ożliwem  je s t  jednakow oż, że ty m  ra ­
zem  ja k iś  rew o lu cy o n is ta  zajął jeg o  m iejsce.

Ryga. W  LeneAAra d e n , n iedaleko  R y g i, 
zam ordow ano  p as to ra  lu tersk iego  i jeg o  żonę.

Helsingfors. K o m en d an t 22 k o rp u su  bar. 
S a lza  ułaskaAyił A\-szystkich żo łn ie rzy  sk aza ­
n y ch  n a  śm ierć  za b iin t w  SAveaborgu, a m ia ­
n ow icie  jed n em u  żo łn ierzow i zm ienił Avyrok na 
dożyAA'otnie Ayiezieuie, trzem  n a  20 la t, sześciu 
n a  15 la t, a in n y m  żołn ierzom  i dw om  chłopom  
n a  12 la t  rob ó t p rzym usow ych .

W arszawa. Na je n e ra ła  b rj'g ad y  DumeukoAva 
reArolucyoniśei Avykonali zam ach i zranili go ciężko 
AvjTstrzałam i rewolwerowym i.

Petersburg. 2  Arielu m iast donoszą o napa­
dach zbójeckich reArohicyonistÓAA'. Na stacyi aa’ Hel- 
singforsie zrabowano 19.000 rnDIi.

Rzym. Papież p rzy ją ł około 100 pielgrzj-mów 
austryack ich  i dziękoAvał za wręczone mu ŚAvięto-
pietrze. . ,

Pekin. Cesarz Avydał dek re t, w k tó ry m  
p rzy rzek a  zaprow adzenie  k o n sty tu cy jn eg o  sy ­
stem u rządÓAV av czasie, av którym naród  b ę ­
dzie do jrzałym  do tego. R ów nież p rzy rzek a  ce­
sarz reform y ad m in is tracy jn e . Po ich  ukończe­
n iu  i g d y  n a ró d  będzie odpoAA'iednio w ychow a­
n y  ażeby  z rozum ia ł swój stosunek  do rząd u , 
cesarz nada konstytucyę. W ykonanie tego za­
m ia ru  za leży  od tego, ja k  rych ło  naród  dojdzie 

■ •_ --------  s to sunku  do

zna. L. W ortm ann  z W iednia. J .  Spurni, J . d rw a la  
i K. B ernau  z P rag i. J .  Schw arz z W iednia, 
M. H eine z WarszaAvy. N. F rohm el z D ublan. 
P. T re te r z N iw ek. E . O kęcki z RÓA\'nego. A. Za- 
tłoka z żab iego . J . B ehm erw ald  z G rzjTmało\A'a, 
Z. M inniccj' z LTmowa. E. F a lk en au  z P rag i. 
.1. Rastaw ńecki z Sielca. K. B iliń sk i z Szarpaniec. 
A. SzelągoAA-ski ze LwoAA'a. A. KrajeAA'scy z Ohla- 
doAAM. J .  H erschm ann i II. K o stle r z W iednia. 
L. B ohacek i W . S tre tti z P rag i. M. D udzińska z 
K licka. E. P re y le r  i M. R.eichl z W iednia . J .  B ar- 
ozeAvski i A. .K ozłow ski z WarszaAyj'. J .  PiałkoAA- 
sk i z R zj'chi. W . Cieszew ski z N adw ornej. ,T. P a- 
w likow ska z Rosjfi. A. Pom eranz z Czerniowiec. 
J .  GaAA'roński z BoiysłaAvia. J . L ukom ski z Lam s- 
herga. A. KotowiczoAca z Rosjd. J . B abczjrsz j'n  z 
W ysocka. W . M arek  z NadAA’órnej. J .  Ł j 's ia k  z 
la rno jjo la . S. Z asadzk i ze Szczurowic.

5 H A D E S Ł A N L
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Stanisław Fuchs
 pow rócił — ordynuje pL M aiyacki 9.

r e s ta u r a c y e ,
otAA'arte.

k a w ia rn ie  i rze źn ie  b y ły  w sz y s tk ie

h o t e l  e u r o p e j s k i .
A L B E R T  SZK O W R O N.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 3 Ayrześnia. M. hr. K om arni- 

cki z Jarosław iec. W . KrzyżanoAvski z Lisek. R adz­
ca K. Miihliier z Borszczowa. K. Morwicz i W . 
Letocki z Brzeżan. J .  ZerygieAvicz i dr. E. S tokla- 
sa z Zaleszczyk. H. J .  T liurn  z K rakow a. Z. Z ale­
ska z Król. Polsk. M. D ąbski i dr. Micii0Avski z 
Poznania. J. MossoroAya z Podhajec. W . S inger z 
SjmoAA'ódzka. St. S tecki z W ołjm ia. J .  Z aleska z 
Rosyi. D yr. H. Halin z W ygody. S. Neuhoff z T a r­
nopola. H. M ierzeński z DuboAcic. J . G runw ald z 
W orochtj'. Z. S kaleck i z NaliujoAric.

PracoAwma sukien damskich

Ifla lw iny Soleckiej
została przeniesioną z dniem 1 AA'rześnia na ulicę 

Małeckiego I. 2 I  piętro.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Jan Papće
p o w r ó c i ł  A s n y k a  :t (boczna P ańska).

Specyalista chorób nerwowych
D e .  S W I T A L S K I

______powrócił i ordjm uje ja k  dawniej.

Dr. Karol Jakubowski
p w ó s i ł— ' M e  ul. S ie n t ie s m  3.

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
, pod firmą:

AUGUST SCHEŁLSNBERG & SYN
ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje yszelkie papiery wartościowe i wy-wszelkie papiery wartościowe i 
płaca dziś już płatne 1 września b. r. kupony od 4'/2"/o 
obligów pożyczki m. Lwowr. Poleca też k o n w e r s y ę  
nP/o p o ż y c z k i  fn. L w o w a  ra w o l n e  o d  p o d a t k u  
4°/0 o b l ig u c y e ,  p o ż y c z k i  ««. L i r o w a  pod warunkami 

ogłoszonymi w prospekcie konweisyjnym. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenum erata 

roizna 3.49, na prowiacyi 3,CO

Wiedeń 3 Ayrześnia. (Giełda towaroAva(. Cu­
kier 20-90—21-00, 20-80—20-90 (stale). — Spi­
rytus bez zmiany. — N afta galicyjska bez  
zmiany.

Giełda południowa (godzina 12 m inut 30). 
W iedeń  3 AAu-ześnia.

M arki 117.30, ren ta  majoAAra 99.05, w ęg ierska 
ren ta  koronoAya 94.65, akcye: aus tr. zakł. k redyt. 
672.25, węg. zakł. kred . 811.50, anglob.anku 320.50, 
union banku 554-50, bankyereinu  557.50, landerbanku  
442-50, kolei państw . 678-25, lom bardy 168-75, akcye 
ko le iE lb e tlia l 4o4.00, fab ryk i broni 578.00, tytoniow e 
000.00, alp iny G05.25, R im a M uranyi 587.50, p rag . 
T oaa'. żel. 2809, losy tu reck ie  161.75, rub le 252.75 
U sposobienie: silne.

5-procentoAA'a renta rosy jska na 1906 r. 78.90.

L w ó w  3 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie av walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K  : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 K oron"—.— d o  Kolej dworsko-Czern.-Jaska
po 400 kor. 579 — do 586 —. Banku hipotecznego po 
400 kor- 572 00 do 582 00 Akcye garbarni ay Rzeszowie 
po 400 kor. —. -  do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —.— do 300-—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195-— .

L is ty  z» 8 lH u  n c  za 100 K .: Banku hipol gale. 
5 proc los." w  50 la t z 10 proc prem 11150 do 000 00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 10030 do 101 00. 4 proc. los. 
w 60 lat 98 20. do 98 90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 10100 do 10170. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9S 40 do 99 10.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc, (.i eim- 
SA-al 99 50 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 09 L0 
j 0  , , 4 proc. los ay 56 lat 98 60 do 99'30.

HOTEL FRANCUSKI. ,
P rzyjechali dnia 3 Ayrześnia. M. Ż uko tyńsk i z 

Podola. O. Schutz z Tarnopola. W . U rbanek  z P il-

Ruch pociągów kolejowych
WŁŻny od 1 maja 1906 r. Avedług czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa 2 .3 1 %  1 3 0 ,8 - 4 0 %  6.50% 8-45, 5.25, S.30*

Z Pod w tłoczy ak nc dworzoc główny : 7,20, 11.45, 2  2 0 ,

Z P o d w o ło c z y sk  na Podzam cze: 2  0 5 ,  7.01. 11.9% 5.25, 
10 12*.

Z C terniow ieo: 1 2 .2 0 %  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05.
Ze S ta n is ła w o w a : 8 05.
Z Bawy i Sokala: 7,50, 
z  Ja w o ro w a : 8.18, 4.87.
Z S a m b o ra : 8.15, 1.60, 9-2o •
Z Ł aw o czn eg o : 7.29, 11.60, 10.50 .
Z Tuohli: 3.55.
Z Bełaca: 4.50.

O d c b o d z n  z e  L w o w »  :
DoKrakowa 8 . 2 5  1 2 .4 5 %  2  4 5 ,  4 05*, 8.35,6.35*, 11.0A
Do Kzeszowa: 4.05
Do P o d w o ło c z y s k  z dworca głów nego: 6.20, 1 0 .5 5 ,2 .2 1 ,

6.16% 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2  3 6 ,  6 85, 11.15, 6.37*,

10.06*.
Do Czerniowiec. 2  5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9 tO, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: <-2j*. " -  —
Do Jaworowa : 6.65, ffOOL 
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61 .
Do K cłom yi > Zydaczowa: 3 30.
Do P rzem yśla , C hyrow a: 10.05*.
Do Lawocznego: 7.30, 2 80, 6.2b*.
Do Bełżca 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa H us-atyna: 9.10*.

Pociągi lokaine.
P r z y c l io f l z ą  d o  L w u w i:

Z Brzncliowic (od 6 m aja do 23 wiześnia): 7.07 przedpo­
łudniem, 8.2% 6.09 popołud. i 8.20 wieczór, (w n ie­
dziele i r i .  Łat. święta): 10.00 p rzedpo ł, 1.46 po
południu, (od 1 ceerwca do 31 sierpnia włąo*. co­
dziennie. 0.35 wieoió".

Z Janow a (od lj5 po 80J9 wł codzienni ): 115 p o p o ł,
(od 18[5 do 9 9  wł. codziennie 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. św ięta 9.25 wieczór.

Ze Szcterca (cd 2 i|5  do 16,9 wł. w niedsicle i  rz. kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia (od 18,5 do 16,9 wł. w niedz. i rz. kat. św ięta 
o 11.50 wieczór.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Brtuohowio; (od 6 m aja do 23 w rześnia wł.) 6.05 ra  

no. 2.28, 8.40 i 5 86 popoł. (ty lko  w niedziel, i 
rz. k i t .  święta); 9.00 przeupoł. i  12.40 popołudnia. 
Od 1)6 d r Siiu wł codziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Ruskiej 11.85 w nooy (każdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1)5 do 80)9 wł. codziennie) 9.15 przed

poł. (od 18)5 do 9)9 wł w niedziele i r*. k. św ięta) 
185 popoł., zaś codziennie 8 14 popoł.

Do Ssczerca 10.45 przedpoł. (od 27,5 do 1619 w nieda. i 
rz. k. święta).

Do Lubienia: 2.* 1 popoł. od 18)5 do 16J9 w niedziele i 
rz. k, św ięta.

U w a g a .  Pooiągi pośpieszne drukowane są lite ram i 
tłnstem i; pociągi noone oznaczone s% gwiazdką. Pora 
noona liczy się od godz. 6 wieczór do 5 m ia. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia J  Września 1906.
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Młodszy m ąż.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Mimo tego wyjątkowego stanowiska, ja ­

kie zajmował w wielkim świecie paryskim, mi­
mo całej swej sławy, odznaczał się w obejściu 
dziwną prostotą i uprzejmością bez granic. 
W szechwładny wpływ i znaczenie przypadły 
mu w udziale bez jego woli i wiedzy. Stało 
się to samo przez s ię ; popularność swoją za­
wdzięczał poprostu urodzie i zaletom towarzy­
skim, «któro musiały wysunąć go na czoło i zro­
bić ulubieńcem wszystkich. Patrząc na niego 
doznawałeś chwilami złudzenia, ża masz przed 
sobą człowieka z X V III wieku, zachowanego 
jakimś cudem i zapomnianego wśród łoskotu 
gilotyn Konwentu, wśród tryum falnych rzezi 
za cesarstwa, w odmęcie nieprzerw anych rewo- 
lueyj za monarchii i wielkiej hekatomby pod­
czas ostatniej wojny. W  jasnem atłasowem 
ubraniu, w pończochach jedwabnych, w trze­
wikach z różowemi korkami i pudrem na gło­
wie, wywołałby niewątpliwie ogólny zachwyt 
na dworze wersalskim. Dziś w czarnym tużur- 
ku z jedwabnemi wyłogami, z żółtą gardenią 
w butonierce, z przedziwną swoją swobodą i 
z uśmiechem na ustach, był u schyłku stule­
cia, w nowożytnym Paryżu, królem mody.

Szczęśliwy ten człowiek miał niewyczer­
pane zapasy sił i humoru. Prowadził, bywało, 
tańce bez najmniejszego znużenia, aż do świtu, 
poczcm dla orzeźwienia się brał prysznic i od­
bywał przejażdżkę konną do Lasku Bnlońskie- 
go. "Wracał stam tąd żwawy i pełen życia, zja­
dał z apetytem  śniadanie, przespał się w ciągu 
dnia najwyżej dwie godziny, a około piątej 
gotów już był składać zwykłe w izyty "i nastę­

pnie poświęcić cały wieczór różnorodnym za­
jęciom, jakie mu dyktowało społeczne i towa­
rzyskie jego stanowisko. Dodajmy jeszcze, że 
jeżeli we wtorek lub w piątek wypadło mu 
być w Komedyi francuskiej i w Operze, nie 
zdrzemnął się nigdy po opisanych wyżej tru ­
dach, lecz przeciwnie śledził pilnie grę a rty ­
stów i w wybitniejszych miejscach klaskał 
z młodzieńczym zapałem.

Od dwóch lat zaczął sam próbować sił 
v/ teatrach amatorskich. Pierwszy raz uczynił 
to przez grzeczność, chcąc wybawić z kłopotu 
pewne grono amatorów, którym  w ostatniej 
prawie chwili zrobił zawód jeden z kolegów, 
odtwarzający postać oficera w „Iskierce“. A r­
mand nauczył się roli w ciągu trzech dni i za­
grał ją  z taką swobodą, z takim  nieopisanym 
wdziękiem, że zyskał gorący poklask najw y­
bredniejszych widzów. Przyznawano jednomyśl­
nie, że hrabia urodził się na pierwszego ko­
chanka. Bez żadnych poprzednich studyów 
przyswoił sobie stosowną wymowę, harmonijne 
ruchy i trafną gestykulacyę. Po takim  szczę­
śliwym występie zasypany został naturalnie 
usilnemi prośbami ze strony wszystkich pań, 
które dla rozrywki gości zwykły urządzać 
w mieszkaniu przedstawienia amatorskie. A r­
mand wystąpił tedy, ale tym  razem w roli ko­
micznej i wywiązał się z zadania doskonale. 
Zjednało mu to niesłychaną sławę, niemal co­
dziennie zaczął teraz odbierać od znajomych 
prośby o wzięcie udziału w przedstawieniu, że 
jednak nie życzył sobie wcale poświęcać całego 
życia tem u zawodowi, czuł się więc zmuszo­
nym grzecznie lecz stanowczo — odmawiać.

Grywał raz a najwyżej dwa razy w cią­
gu sezonu. Nie sprawiało mu to źresztą żadnej 
przyjemności, poprostu odrabiał pańszczyznę. 
Dzisiaj grał we własnym domu, ua swój bene- 
fis , jak  się wyraził żartobliwie na próbie. 
W salonach zebrał się kw iat towarzystwa pa­

ryskiego i wszystkie wybitniejsze osobistości 
z kolonii zagranicznej, czekając z niecierpli­
wością na podniesienie kurtyny.

Armand zamyślony i smutny, recytował 
w dalszym ciągu rolę przed kuzynkiem i ró­
wnocześnie ubierał się z pomocą służącego. 
Zwykłe spokojny i pogodny, teraz usiłował wi­
docznie odpędzić od siebie natrętne myśli. Od 
czasu do czasu czoło jego fałdowało się, a głos 
brzmiał wtedy sucho i nerwowo. Kończył ubie­
rać się, gdy do pokoju wpadł F irm ont, prze­
brany za brazyliańczyka, z zalepionemi wąsa- 
mi, w peruce czarnej, jak  smoła, z olbrzymiemi 
brylantam i w gorsie koszuli.

— Jakże hrabio ? — rzekł żywo — już czas! 
Publiczność zaczyna się niecierpliwić.

P rzypatrzył się uważniej hrabiemu i za­
wołał z rozpaczą:

— Na Boga ! Jeszcze z tw arzą nic nie zro­
b iłe ś! Ale jakiś ty  b lady! Co ci jest?

— Nic, zdrów jestem zupełnie. Trochę różu 
zakryje wszystko.

Z temi słowami wziął z rąk  służącego 
łapkę zajęczą i pociągnął ją  po bladej swej 
twarzy, która też nabrała w jednej chwili ży­
wych kolorów, naśladujących do złudzenia na­
turalne rumieńce.

— Zaczynają uwerturę — rzekł ktoś z progu 
salonu.

— Dobrze ! już idziemy — odpowiedział A r­
mand. ■ -

W zruszył ramionami, uderzył gniewnie 
nogą o dywan, przywołał na twarz ^sztuczny 
uśmiech i zawołał z udaną sw obodą:

— Chodźm y! Cravant przodem, a ja-' z F ir- 
montem jako tryumfatorowie !

Z oddalenia dobiegały już dźwięki orkie­
stry. Weszli do foyer, przeznaczonego dla a rty ­
stów, skąd wychodziło się wprost na scenę, 
urządzoną w głębi wielkiej sali balowej. Zastali 
tu  już wszystkich. Pani de Jessac i baronowa

Tresorier, w świetnych tualetach, skracały so­
bie oczekiwanie rozmową z panem Perducićres, 
k tóry w siwej peruce, z faworytami en óitelcttcs 
i z brzuchem szlachetnego ojca wyglądał po­
ciesznie. Firm ont a, ucharakteryzowanego, jak  
wiemy, na mieszkańca południowej Ameryki, 
i toczącego sylaby w tak i sam mniej więcej 
sposób, jak  strumienie stepowe toczą ciężkie ka­
mienie, pow itały entuzyastyczne okrzyki, które 
uciszyły się dopiero wtedy, gdy baron de Cra- 
vant ostrzegł, że z pewnością słychać je  w sali. 
Nie mogli napatrzeć się na siebie i nawzajem 
nacieszyć się sobą.

W  drzwiach, oddzielających foyer od przed­
sionka, ukazał się m argrabia de Riva, autor 
dzisiejszej komedyi, i zbliżywszy się z uśmie­
chem do artystów, zamienił z każdym kilka 
uprzejmych słówek.

— Zdaje mi się, że sztuka pójdzie gładko — 
rzekł do hrabiego. — Pani de Fontenay życzy 
panu przezemnie najgoręcej powodzenia... A! już 
kończą uwerturę. Perducićres, miej się na ba­
czności. Siniało, swobodnie, a będzie wyśmieni­
cie. Ja  teraz wracam na salę, aby wam dać 
brawo.

Armand udał się na estradę i przez szpa­
rę w dekoracyi rzucił okiem na salę. W  poto­
kach światła elektrycznego, w aureoli dynstyn- 
kcyi i urody siedziało dwieście kobiet w balo­
wych strojach, oślepiając przepychem, blaskiem 
i niezrównaną grą barw rozmaitych. Dyam enty 
iskrzyły się, oczy błyszczały, usta otwierały się 
do uśmiechu, pióra chwiały się na głowach, ko­
ronki przy stanikach drżały, poruszane wachla­
rzami. "W" powietrzu unosił się słodki i delika­
tn y  zapach, upajająca won żywych kwiatów.

Pani de Fontenay, pogodna, uśmiechnięta, 
rozmawiała z wiclkiem ożywieniem. Któżby 
uwierzył, gdyby mu powiedziano, że szczęśliwa 
ta  kobieta poznała przed chwilą po raz pierw­
szy, czem jest zazdrość, że serce jej ściskał nie-

wysłowiony ból, z którym  starannie ukrywać, 
się musiała. Nieopodal, w zagłębieniu drzwi, 
siedział siwowłosy starzec, o bystrem  wejrzeniu, 
z sarkastycznym  wyrazem twarzy. Był to m ar­
kiz de Villenoisy, były ambasador, k tóry  znał 
hrabinę od dziecka. Markiz przypatryw ał się 
bacznie i w milczeniu hrabinie, zaniepokojony 
zmienionym jej głosem, gorączkowym blaskiem 
oczu i niezwykle głośnym śmiechem. W  końcu 
przysunął się do hrabiny i zapytał trosk liw ie: 

— Co ci jest Mino ? Czy czujesz się cier­
piącą ?

H rabina podniosła piękne swe oczy na 
oblicze starego przyjaciela i rysy jej tw arzy 
ściągnęły się na chwile w uczuciu głuchego ża­
lu. Długie rzęsy zwilżyły się łzami. N atych­
miast jednak zapanowała nad sobą, przecząco 
wstrząsnęła głową i  wachlując się niedbale, od­
parła głosem swobodnym :

•— Nic, nic, kochany margrabio. Jestem  co­
kolwiek znużona... Ale to przejdzie.

S tary  dyplom ata uśmiechnął się niezna­
cznie. AV ciągu długoletniej działalności publi­
cznej i obcowania z najrozmaitszymi ludźmi 
zwykł był. zawsze przyjmować pozornie za do­
brą monetę to, co wmówić w niego usiłowano, 
nie mąciło to wcale osobistego sądu, opartego 
jedynie na własnej obserwacyi. Zanadto kochał 
hrabinę, aby miał domagać się natarczywie 
bliższych objaśnień, których najwidoczniej uni­
knąć pragnęła ; postanowił jednak zbadać rzecz 
pilnie.

M iniaturowa orkiestra skończyła uwerturę, 
kurtyna podniosła się i na scenie -ukazał się 
Perducieres, a za nim wkrótce pani de Tresorier. 
W  kilka m inut potem, wśród stosunkowo hu­
cznych ze strony wykwintnej publiczności okla­
sków, wszedł na scenę Armand.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

H a n d e l  w i n  I d e  1 8 b  a  t  e » rt w

L u d w ik a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p r z y  p i .  M u ls r y  a e  i c  1 r r i  £» E l o t o l  F r a n c u s k i ,

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Mary a
t
Rużiczka

c ó rk a  ś. p . A n to n ie g o  R u ż fc z k i c . k . s e k r e ’. S k a rb u
po dług ich  a eiąźbioh cierpień ach, opatrsona śrc-. Sakram entam i,

z&łEęla w P aco  dn ia  1. w rześnia 1908 roku, w 61 roku  ź jo ia .
W sm utku  pozostali b racia 2 ro d łin ą  zapraszają  — krew nych, 

znajom ych i poboluyob chrześeian na obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się 
edbędzie w poniedziałek dnia Bgo wrzt śuia 1906 r., o &cda. 4. po
południu a domu żałoby przy ul. Kurkowej 1. 5 na  om entarz Ł y­
czakowski.

Lwów, dn ia  1 w rześnia 1906.
_CONCOBDIAa A. K arkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

KroSsn» ©ęgłoBstciolB J

Zamówienia 

p r o w i n c j i  

załatwia lię 

odwrotnie.
iW M  CZŁKPiADY,CUKRÓW i HLR&WiKPW 

wc IwowiĘ,.. Itdtządz/cdo nabycia. I

O t r z y m a ł e m
św ięty  tran sp o rt

H erbaty ch iń sk ie)
Znakom ita w sm aku i arom atyczna 

H erba ta  Congo , . . 8 k. 20 gr.
„ Souohcng . . . 4 „ — „
„ Souehong zbiór majowy 6 „ — „
„ Kaysow . . . 8 „ — „

W ysiewki z herba t . 2 ,, 60 „
W jsiow ki * najlepszych h e ib a t . 8 k. 20 gr.

za pół kilogram a.

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E d m u n d a  I l l e d l a  we Lwowie
u! Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Świeży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, tw ardy lub  płynny 
(patoka) z w łasnych pasiek 6 kg. 6 kor 
60 hal. franco. K o r z e n i e w i c z  em. n a ­

ucz. Iwanozany.

Biuro nauczycielskie
Mme A llem ent przeniesione na miesiąo 
wrzesień do Pansion E z ą u id te  ul. Sy- 
kstuska. 1. 22 — a cd l-^o  p .id z itrn ik a  
u l. L in d e g *  U l (boczna K opernika) 
poleca nauczycielki Polki, Franouski i 

Niemkę z muzyką. 
P w trze b n a  z a r a z  lub od 15-go 

wrześni* — do m iasta  — panua słułąoa, 
w średnim  wieku, z kraw ieciysną , do 
brzo polecona. Zgłoszenia pod M . M . 
S u tb o d ś ł p. H nsiatyn .

Majątek
gów  głębokiego czar2 6 0  m o rg ó w  głębokiego caarnoziemu 

podolskiego i południowo zachodnim sto 
kiem, folw ark św ieio odrestaurow any 8 
km. od stacyi kolejowej i gościńca, przy 
mieście powiatowem. M łyn o 3 kam ie­
niach  z wolnoj ręki do sprzedania. B ! ś- 
sza w ia d o m o ś ć  R . A . poste restan te  
C l- i  rtHÓw. Pośrednictw o w ykluczone

- fabryka asfaltu i papy dachowej
inż SZELIGI ŁYSZKIEWICZA.

LWÓW. Ul. ixt RURCIMA L 29.

R O L N I K
z n iiszą  szkołę dnblańską dwudziestole­
tnią p raktyką postępową, dobry gospo­
darz i kodowoa, obeznany z gorzelni- 
ctwem, rachunkow ością, drenow aniem  
chlubnym i św iadectwam i — poszukuje po­
sady rsądzcy, sam oistnego ekonoma, kon- 
tro lora, na  w ikt, o rd jn a ry ę  lub tan tyem ę 
zaraz lub  póśnisj w k ra ju  albo za g ra ­
jącą. Zgłoszenia J. lift. 8 .  Borym cza p .r

Kto się zlituje
pośyozy na  kąpiele ozłow ielow i niesiczę 
śliwoam, zagrożonem u u tra tą  władzy - 
nogacb. Bóg s tok ro tn ie  wynagrodzi. B  

A dm inistr. „D z ie n n ik a  P o ls k ie g o 1
K a m ie n ic a  dw upiętrow a tanio  do 

sprzedania. W iadom ość Lenartow icza 
pi rw sse p iętro  lub  kancslarya adwoift 
cka Sykstuska 35.

2 % morga gruntu
wraz s ogrodem, mieszkanie, sta jn ia  i szo 

pa do w \  d z ie rż a w ie n ia  z a r a z .  
Bogdaaówka N r, 16, za Grćdeoką roga­

tką . — (S a lo iy  do Lwowa).

Z dniem t. września
otw orzyłem

i praemię irawiecłą
tr z y  n l Sienkiewi za 2 wo Lwowie

J a n  L a s o c iń s k i
długoletn i w spółpracow nik firmy Tytus*.

Bukowskiego. _________
W z o ro w e  u m ie s z c z e n ie

dla uczniów szkół środuioh, korapstycye 
opieka m ęska Lwów, Chrzanowskiej 12. 

T a b iA s k a .

• Nauczycielka
z m uzyką, franouskiem , poszukuje posa 

dy „ O r l a n d a “ Lwów, Nftkiolak* 16.

i . iei a

Dom ogrodniczy
Braci Drobnerów

zaprasza w ssystkich interesow anych i mi- 
, łośników  ogrodnictw a do zw isdeania szkó 

łek drzew owocowych prros firmę prowa- 
4g?» ! dzonyoh p r z y  Ul- 9 l o h o » S k l # |  I. 10
T P  j z* r< ga tk ą  zieloną.

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Wydsjfi *

B I L E T Y  2 E S T A W I A L H E
(Fahrsehoinhefty) kom bS now snc-O kręŹne (H undrcise) i p o w ro ­
tn e  do w szystkich i ze w szystkich znaczniejszych miejseowoSoi E u ­
ropy z ważnością 4 5 - 6 0  i 9 0  d n i  I opustem  od 1 2 —3 5  p ro ­

cen t o i  cen norm alnych.
D o  W i e d n i a  z w a żn o śc is j 4 5  d n i*

N a  o b e c n y  sezo n  
poleca się zeszyty jazdy  pow rotne z odpowiednim opustem  do wszy­

stkich miejscowośoi południowych jak  :
B ia r i iz , F iu m e  (A b b a zy i), " tfen eey l (L ido ), T r ie s tu , C a- 

p ri, N e a p o lu , N iz z y , F lo re n c y i, R zy m u  etc.
Do K a r ls b a d u .  W ro c ła -w ia , D r e z n a ,  L ip s k a ,  B e r l i n a ,  B r e ­

m y , H a m b u r g a ,  P a r y ż a  z w ainośoią 4 6 —6 0  i 9 0  d n i.

BILETY KARTONOWE
z w y k l e  d o  w s z y s t k i c h  s t a c j i  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą .

Sprzedaż w szelk ich  rozk ład ów  jazd? i przew od n ik ów .
Zamówiono b ilety  na prow incyę w ysyła się za zaliczką 
pocztow ą lub teź za pośrednictw em  odnośnej staoyi kolej. 

P rzy  zam ówieniu b ile tu  zostawiało ego należy nadesłać 4 k o ­
rony zad* a i podać dzień, od którego bile t ma być ważnym.

Grunta budowlane
w śródstieśeiu Lwowa, pierwszorzędnej 
jakości, opatrzona w ulioo skanalizowa- 

\ na szerokości od 10—20 m etrów , z oho- 
i dnikatni i oświetleniem n a  sprzedsi. W y­

jaśniania w godz. od 8 6 po południu
i udziela kanooU rya

sd w . d ra

j Włodzimierza K r o s i ó s k i e p
w e  L w o w ie , u l K ra s z e w s k ie g o  I . ».
p a rte r .ub  właśoioiel w w illi przy  ul 

i B ccinej Sądeckiej.
i  *  -------------

; I Józef Schaster i Kazimierz Toczjfski
przenoszą 10 w rześnia pozostałe tow arj 

1 po likwitlacyi spółki tapicerów do nowsgo 
i lokalu

p rz y  ul 3  M a ja  I. 2 .
pod ioh wfazną firm ą; Do 10 września 
oeny likw idacyjne i jesaoso do nabycia 
meble, dyw any, po rtyery , firanki kołdry 

! m aterace t. p. Lwów, Jag iellońska 3.

Do wyrobu dachów ek
poleoa

farby cementowe
we w szystkich kolorach z fabryk baw ar­

skich
jedynie

Alojzy Hubner
L w ó w .

Wino!
W skutek pomyślnego winobra­
nia dostarczam pod gwarancyą 
naturalnego czerwonego wina 
dalmatyńskiego, które jest łago­

dne i delikatne w smaku,

po 40 hal. za litr.
od stacyi kolejowej Fiume, N aj­
mniejszy odbiór 30 I. w be­

czułce.
Próbka 5 kg. franco do 

każdej stacyi kosztuje 3 kor.

E ® I .  F 1 U K ,
R Jeka  (F iu m e ).

I #  1 1 * 1 #  nasze oświadczenieI v¥C11U publikowane w osta­
tn ich  dniach. Zebra­

liśmy sporo dowodów nielojalnej konkurencyi, ale też niemniej 
zapewnień życzliwości ze strony Ziemiaństwa popartych liczne- 
mi zamówieniami. Dziś więc jeszcze raz przypominamy, aby 
sztuczne nawozy zamawiać wprost u nas, a zarazem spieszyć 
się z zamówieniami, bo już zapasy na wyczerpaniu. Pierwsze 
galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla ~ przemysłu chemicznego 
Lwów, ul. Akademicka 8.

i a  m y s z y  p o l n e
Trucizny na myszy polne
S a lk i l o a l z r o w e  
O w ie s  strychnicow y, ohłu»ka»y, 
K o s k c l tru jący  ty lko  m ysiy , nie szko­

dliwy, dla inny  oh zw ierząt, 
P s z e n i c a  stryotulinow a

w yrabia

Lwowska fabr, t o i n ,  Jlen"
Przy lam ów ieciu należy dołączyć peswo- 

ltó lo  w ładzy polityez.

W p is y  do k lasy  przygotowawczej tu ­
dzież do pierwszej klazy giianazyoluoj 

Pryw atnej szkoły g im nazja lnej m ęskiop 
(Pańska 9) odbę ią  się 81 siorpnia i w 
dniach następnych od godz. 9— 12, zaś 
nauka rozpoczni© się tak  samo jak  w pu­
blicznych szkołach średnich.

:iseee
Najwięcej rozpowszechnione pismo 

dla kobiet
u3trowane

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do m iejsc  k ą p ie lo w y c h  
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

Elektryczna palarnia

K A WY
Leonarda Soleckiego

w e  L w o w ie
n ica B ito reg o  2. 

poleca ■wyborna m ięszanhi kaw codłien- 
n ;e św ieio palonych.

1 kg. M ai ng© N r. 1 — zł. 2.80 
1 „ „ N r. 2 — „ 2.40
1 n „ N r. 8 -  „ 2 .—
1 „ „ N r. 4 -  „ 1.60

W tzystk ie  powyższe m ięszanki kawy 
w ybrane są z najszlachetniejszych g a tu n ­
ków i odznaczają się Z n a k o m ity m
■ m a k ie m  i z a p a c h e m , oraz wyda 
tnoscią. przezoo zalecają się jako  n  jle 
psze i najtańsze w użyciu.

Tygodnik M ó d  i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej,.Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W  dziale mód c o  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wsoraml robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlaóską.
In fo rm a c y a  o ty c z ą c e  b ie ż ą c e g o  z a in te re s o w a n ia  i po- 
= = = = =  pytu  p ra c y  dostępn e j k o b ie c ie , ...........=

Głó ia ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W a ru n k i p re n u m e ra ty :
W e  L w o w ie  kwartalni© 3  kor., z dostaw ą do domu 3  kor. 6 0  h., 

n a p ro w ln c y l » przesyłką poo«tową 3  kor. 6 0  hal.

cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie 0  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 8  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

ŚWI AT
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie 6  K. z przesyłką 6  K. 6 0  h.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

P o z o s ta łe  n u ty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me-

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p ism a  co d zien n e  m ie jscow e, za m ie jsc o ­
we, w ied eń sk ie  i za g ra n ic zn e , ty g o d n ik i,  i lu s łra c y e  
artystyczn e ., p is m a  h u m o ry s ty c zn e , m ody , iu r n a le , 
p r z y jm u je  p re n u m e ra tę  z  d o sta w ą  w  m ie jsc u  iub  

w y s y łk ą  n a  p r o w in e y i  pa cenach r e d a k c y jn y c h

Ajeocya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lw ów , ita sa i H a u sm a n a  .9.

KP- Ogłoszenia do wssystkich pism najtaniej. 'W i

lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


